
.Nr 37 Czwartej 14 27) lutego i90b r. f lo K  III

Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redckeyi, fldministracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (WasIIczykowska).
TeUfonu Na 16/ 2.

Ki,‘ko;ji.sj\v Redakcya nie zwraca.

Adniinisti ar.ya otwarta od 10—4 po południu i od (> £ 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmiye się do godziny 6 wieczór. PIbMO POLITYCZNE, SPOŁEM i ŁITERiOKIii.

ałetifeiilt .win. piMci. nenie
Prenumerata: W kraju — 85 2.50 4.50 8.—

Zagranicą 135 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstom 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę  ! ogłoszenia p r z y jmu je  
Admin i s t r acya .

3888

s.

wJowa po ś, p. generale Władysławie hr. Ponińskim, po krótkich 
cierpieniach, zasnęła w Bogn d. 8 (21) lutego 1908 r. w Sapoży- 
ii i e ii a Wołyniu. Eksportacya zwłok do kościoła w Międzyrzeczu 
odbył się d. 13 (26) lutego, o dnia pogrzebu w grobach rodzin

nych w Krakowie rozesłane będą osobne zawiadomienia.

CHATEAU de FLEURS“ Dyrekcya I. Chrzanowskiego.
W  Dziś wystąp ^

h isżp a n lc i M°elle Loai-Montes,
■ellib Reginy de Bergonie

iw i artystek.

Leńskiej.
724 ,.-1

z n a n e j a r t y s t k i  
k ró lo w e j b ry la n tó w

o.-az 45 rosyjskich i zagranicznych artystów i artystek, 
i iito n s i ju t r o ,  d n ia  15 go lu te g o  BUS 

P ie r w s z y  w y s tę p  ' W  k 1
Reżyser B. 9AWICKI.

P ie r w s z y  t e a t r  „W a rie tó ”  g%| I M I U r U  Dyrekcya G K. Konstantinowa.
w  K ijo w ie  J j l W L I I f l r  C  D z iś  i c o d z ie n n ie .

Grand Concerte. Występy nowych pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych artystów .
I a m m W  l y i s i l ł w s W S  alubienica publiczności kijowskiej. M -lles Alice, ehoniu;:. bliźnięta Karr; znakomita ail..>lka 

JF StSW l słynna piękność mulatka PeiV« Gobson, Dagmar, która otrzyiyała D.,zą nagrodę za piękność,
Zam ora, Tlbi-Bili, de-B russi, francuz, duet IHailon, Trtlbi, Gabriel, la Vioietta, A. ftrnuli. węgieiok' duet. siostry 

Andraszy i wiele innych. !!JCodziennie artystycznie urządzonr huśtawki!!! 545—j — <
Reżyser A. Sztejnjan. M altre-d’ hótel J. Biel&t.

. S t e f a n  ^ W ę g l i r i s k j
Biuro Techniczne w Kij owie.

FIR M A  IS T N IE J E  OD 1885 RO KU.

POLECA: nowe ulepszone paleniska dla kotłów parowych do wszelkiego rodzaju opału mineralnego, nie wyłącza
jąc pyłu węglowego i antracytowego: OSZCZĘDNOŚĆ OPAŁU. POWIĘKSZFNIE produkcyt PARY, niezależnie

od posiadanego CIĄGU kominowego. «

003 - v: KIJÓW, KRES1GIATIK 32.

POLSKA OPERETKA
teatró'

Dzis, d. 
w jo :

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. : Kreszczatik Nr 15.

dyrekc. JULIANA MYSZKOWSKIEGO.
artystki w arszaw , rzędów .14-gti lutego, drugi wystąp znanej 

iZEFY u iEl :  KIEJ tylko jeden raz:

„ORFEUSZ w PIEKLE” w 4-ch akt-
Dr-dgorzędhr role odśpiew aj:, pierw sze oiły tru| y, w -ym  akc. znakomity 
GALOP DO PIEKŁA. Kuplety o k o liczn o ścio w ej T ńceU! Udzidf bierze ca 

la trupa i balet. Początek o godz. 1 wiecz. Bilety są do nabycia.
W piątek, d. 15 lutego, pierw sza wystawa ostatniej sztuki z repertuaru  

teatru „NOWOŚCI” :
| | f  H N I I i l  kroiochw. ze śpiewami i tańcami z czasów  

y | U Ł H H I  ■ Księstw a W arszaw skiego.
NOWE KOSTYUMYI! NOWA WYSTAWA!!

Bilety Si do nabycia. Ceny zw yczajne. 720 „ 1

Sala Kupiecka.
W poniedziałek, d. 18 lutego

AKCYJNE T O W A R ZY ST W O

Sprzedaży Mineralnego Pal iwa
ZAGŁĘBIA DONIECKIEGO 

„ P  R O D b  G O L “ .
Roczna sprzedaż 5 0 0 ,0 0 0 ,0 30  pudów węgla kamiennego i koksu.

16 tu górniczych węglowych Towarzystw Południa Rosy i

Kijowski Oddział T-wa
Kijów, d n Ginsburga, ul. M:kola.jewska 9 (albo ul. Instytucka).

Adres telegraficzny: „Kijów Produgol". Telefon 1768'

Biuro Kijowskiego oddziału ot\varte*ćbdziennie od 10-ej rano do 4-tej popoiudniu
fńprólt Niedziel i Świąt).

1 w lektor Kijowskiego Oddziału przyjmuje F]>. interesantów codziennie od godz.
ii-e j rano,,do 1-ej po południu (oprócz Niedziel i Świąt). 888-12-3

588888S88S888S3
kład fortepianów x a t

F l f  ■  ■  U  i Pianin lozma-
a  H U  R S  E L  w tabryk
F u n d u k le jo w s k a  Np  18.

I StYlflW.
407— 10—4

Zwiedzających salę kontraktową
zapraszamy do znajdującego się naprzeciw składu towarów bławałn.

IZAAKA SZWARCMANA
dla oglądania codziennie otrzymywanych nowości na sezon wiosenny. 

Na czas kontraktów kupującym za gotówką rabat 15$.
Dla sprzedaży detalicznej zająto jaszcza jedna piątro.

W Restauracyi Hotelu Europejskiego
Koncertuje znakomita

r k i e s t r a P o l s k a

Produkty
750-4-4

i aoliści z W arszawskiego Konserwatorium)
pod dyrekcyą p. GorikowsUIwgo.

itrz.Muywane są codziennie z zagranicy, Petersburga. Moskwy i Odsajr.
Z szacunkiem z s .  ręa .

Dr Czerniak, 5-/ ;T lr?~ k-
kob. od g. 1—2. Syfil.v wen., skór., niem. 
płciow. i włos. Specyal. wodo t e , ®“ 
ktroleez. gabinet,’ (natryski- wannrf dla 
sysl. kurde. róźn. objaw. niem. płciow. 
Ępecyal. gabm. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabm. Kui‘ac. 
świett. iPiirzc*]). wan. świetl.), RSntgen. 
Radium. M asaż tw arzy. Ynalizy.

POLECA

z n a n e j  ś p ie w a c z k i

, przy współudziale 
pianisty

2-gi i ostatni koncertMaryi Kantoni
I, Szwarca, fortepian Szredera ze składu Jindrzyszka. 

Biletv w księgarni Wł. Idzikowskiego.
498—3 - t

S A L A  K U P IE C K A .
w czwartek, dMKgo lutego |c0 j n c e r t  znanego skrzypka

B. HUBERftANA.
i pianisty wirtuoza R. Singei-a, fort. fabr. Szredera ze skł. Jindrzyszka. 

Początek o g. 8y2 w. Bilety w księgarni Wł. Idzikowskiego, Kreszczatik 35.
0- -3 - 3

TEATR SOŁGWCOWA. Pod dyrekcyą I. E. Dnwan-Torcown.
Dziś. d 14 lutego na rzecz u-zenie padół. gimn. żońsk.: .Następca tronu" w (n ik t  —-
D. 15 lutego, benefis 1- Duwan-Tfrrcowit: 1) „Swaty Bieługina", koni. w V akt., 2) Od
dział koncertowy - Dnia 10-go lutego, na rzecz niezamożnych słuchaczek kur
sów akuszeryjnych szpitala Aleksandrowskiego: Marya IwanAwna - unia 17-go lu
tego, przedstawienie odczyt prt-leg. I. Kożin, temat: Szyller i jego  „Zbójcy1-, przedst. 
Zoójoy trag. w '5  akt.. wiecz.:-r „D on  Carkos". — Dnia. 18-go lutego: „Febra hu

za rsk a " kom. w 4-ch akt. i „Gra Żuławskiego.
Administrator W . Bołchowskoj. 102—,,— ,,

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina.
L)ziś, dnia 14-go lutego: „Bajka o carze Sałtanie--, uczestniczą pp.: Bałanowska 
Rozowska, De-Ribas, Skibickn, Platonown: pp.1 Dolinin, Sielawin, Andre.jew,_ Pietrow, 
Gfcsewicz.- Dnia 15-go lutego benefis ^suflera V . Grinberga, op.: „C zjrew iczki11, u- 
czestniczą \>W- Arcybaszewa, Prawdina; pp.: Mosin, Von Rigen, Andrejew, Szuwanow, 
T ichont^, Cesewicz. — Dnia lfi-go lutego, benetis prima-balieriny M. Lange i baletmi- 
strza Lenczewskiego, przv udziale artysty teatrów Cesarskich, \. Miedwiediewa, op.: 
D „Dama Pikowa1-, 21 „Święto nadm orskie1, balei w 1-ym akc. — Dnia 17-go lu
tego, dwa przedstawienia, w południe po e ę la ih  zniżonych, op.: T r a w ia t a wieczn- 
rem, op.: „Carmen--.— Dnia 18-go lutego, op.t LTannhSusjr".—Dnia 19-go lutego, dwa 
przedstawienia, w południe 21-sr, raz: „Ces.arz c ieśla " -Dnia 20-go lutego, w połu
dnie. op.: „Czerewiczki". wieczorem: „Eugeniusz Oniegin". Dnia 2I-go lutego, w 
południe op.: „Carmen" wieczorem: ,C s a iz  c ieśla --. Dnia 22-go lutego: „Bajka  
o carze 'sa łta n ie --. wieczorem: „Fauut". Początek przedstawień dziennych o godz.

12 i pół po poł wieczorne o godz 7 i pół.

TEATR BERGONIER. Operetka rosyjska 
pod dyrekcyą S. X. Nowikowa.

Ozii, dnia 14-go lutego przy w spółudzia
le najlepszych artystów  trupy. Zna
komita operetka! Codzienne przedsta
wienia w Petersburgu w dwóch te- 
atraohi

„7  o rre a d o r“
w 3-ch akt., tłoui. z ang., Spiro i Szewlakow 
muz. Monktona. I praszamy przeczytać spra
wozdania pism petersbur '(jeny zwyczajne. 

Początek o godz. SJ-m  wiecz.

W piątek, dnia 15 lutego 
Benefis

A. E. Blumental-Tamarina
po raz 1-szy:

I „Tajemnice naszego miasta”
|w 3-ch akt. Maleli linowa.-' autora oper. 

.Noc m iłości" i Monna Wanna ‘ 
W ieczór śmiechu i uclechi. 

Bilety są do nabycia*

Dziś, dnia 14-go lutego, przedstawienie „adzwyczaj interesujące w 3-ch 
oddzjałach, uczestniczą art. chińczycy Wang-DIng-Chaj I Wang-Siu  
Bij, ekwilibr. M arlos. Początek -o godz. 8 i pół wiecz. Ą alk i rozpo

czynają się o godz. 10 i pól wiecz. W alczą: l) Osipo w i Giandetti, 2) Be Terminowa 
Lurloh I Murzuk, 3) Bezterminowa Urban i Cyklop, 4) Aberg I Czechowski.

C y rk

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne.
W sobotę, dnia 16-go lutego 1908 r.

.ŚLUBY PAH1ENSKIE”,

NASIONA warzywne, kwiatowe i trawy, róże, georginije kanny, tuDe 
roz.y i inne. bukiety, wianki i kwiaty cięte polecaZakład ogrodniczy STEFANA LESISZA

M. B tagow ieszczeńskaN r 104. ilustrowane cenniki franco

Towarzystwo przyjmą,e..na nąjdogoaniejszycn ata ubezpiecza- 
jącNCh się warunkach:

0i°ne Ubezpieczenia kapitałów posmiertnycn, Posagów, R e n t;
Ubezpieczenia ói obne, poczynając od 100 rb /|

ubezpieczonego kapitału 
Ube

ł © r ,
Kapitały " m “

zakładowy 
oraz rezerwowy

około 5 ,0 0 0 ,0 0 0  rb.
Kijowska Reprezentacya Główna

Annienkowska (LuKuańska) Nr. 1. -  Telefon Nr. 1000.

O i E

T o warzyst wo

A N T O N I  E R L A N 6 E R i S -k a
Budowa

W MOSKWIE.
Filia Kijowskai Kreszczatik Nr Ile, telefon 480 .

nowych i prze- m junńui parowych i wodnych. Skład maszyn i artykułów utły- 
budowa starych IHijUUW narsluch. Gotowe młynki „Frrm er" dla gospodarstw

wiejskich. 53P -12—5

W Y Ś M IEN IT Y
SZA M PA N

D Ł L B E C  & Co
REIMS 

CREMANT 
SEC 

d. sec

-i r.
■ * *~x i -tJ * ' '

„Caves des Vins Etrangers”
K ijó w , M ik o la je w B k si 4 .

480-8-4

Od A dm inistayi.
Liczni prenumeratorowie 
naszego pisma przesyłają 
swe adresy tak nieczy
telnie pisane, że jest nie
podobieństwem odczyta
nie nazwisk. W obec tego 
ekspedycya uprasza wszy
stkich panów prenume
ratorów, którzy otrzymu
ją  pismo pod niewłaści
wym adresem lub nie o- 
trzymują go wcale, o na
desłanie nam ponowne 
swych adresów dla usu
nięcia jedynej przyczyny 
nieprawidłowego odbioru 
lub nieotrzymania gazety.

Lecznica i Pensyonat

1-ra I. II
ohorób gardła, ucha, nosa I ohirurg. 

Funduklejowska 81. Tel. 1603.
Od g. 9 ~ ll  i od 3 —5-e j.

Q n i * 7 o H 9 l Q  P ° J* Kt m a ją t e k  pod Mo 
o p r z e u d j ą  hylowem Podolskim, z ca
łym remanentem, las, woda, młyn, 760 dz., 
warunki u adwokata Snieehow sutgo, Kijów, 
Rejtarska 7. 1 557— 7 — i

K A L E N D A  R Z .

Jubilerzy
specyaliści

BRIL i HERSZMAN
mag. zaopatrzon w włelłii wyoór

Brylantowych,
słotych 

i  fi srebrnych 
rzeczy.

Krasi rzatlk 36, naprzeciw Luterańskiej.
Telefon 1670. „—565—3

14 (27) 'Waleutogo
B‘uee T*w. n*wiut* (Kreszczatik 1 klnb 

cOgniwo*), otwarte od 10 do 1 i od 2 do I po 
południa codziennie oprócz niedziel i swiąi.

P«l. Ta w, Milaialkdw Sitaki Kreszczatik Nr 41 
Kanceiarf* otwarta od )2— 1 i od 6—7 wie
czorem.

Biuro Kała KaUI«t-Polbk (Luierańska 6 m. 13) 
otwarte od g. 12 do 3 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i pią‘ki

Biuro Polskiego To w Kolonii Letnloh (Fundu- 
klejowsk i 26, czytelnia p. H. Oieckiej; oiwarî  
codzrCiinie od godz. 4-ej do 6-ej, oprócz niedziel 
i świąt.

Biuro Związnu Rówo. Kobiet Poleldch (M. Wło
dzimierska Nr 2o, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wiorKi, czwartki od 12 2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteko nlejoka: od 6 do 8.
BlbllołoŁa Uulworoytooka: od 3 dn 3

J ÓlU H B lÓM M M U H l i W D W

Moskiewski Dom Handlowy
I. PECHOWtCZ i SYN

rśg  ul. Aleksandrowskiej i placu. Telef. Nr 2177.
Podaje do wiadomości Sz. Klientek i Klientów, że otrzymano na sezon wiosenny 

w wielkim wyborze najrozmaitrze nowości krajowych i zagranicznych fabryk.

Tarlifto
karpi

polskich
patrz za 
tekstem .
7 35 -  4-----

n *
komedya w 
Po

aktach Fredry.
Początek w godz. 8-oj wiocz. Po przedstawieniu tańoe

lowej" i w Pol. Tow. Gim. w dzień przedstawienia
Bilety oą do nabreie w „Udzia-

710-3-t

CO P IĄ T E K  S P R Z E D A Ż  R E S Z T f K .
Na c io s  kontraktów kupującym l50/„ rabatu. 478-

NOW OOTW ARTA
resiauracya przy „S a v o y
542 lu

wspaniale od-
_ _ lestaurowsna,

kuehnis p isrw ssorrrd  na, przygrywa Orkles ,■ a Wiedeńska.
I W L -eici.el A. PKROTTI.

Suknie balowe
swieź 1 otrzymano najnowszych fasonów 
do zbycia. Fundukiejuwska 10 m- 15, praco
wnia Bańkowskiej. 732 -2—1

Pierwszorzędny
magazyn kwiatów

U

9 9  ^
8 M ik o ła jo w sk a  3.

Otrzymuje codziennie transport świe
żych kwiatów ściętych i doniczkowych

Polski Związek 
pracy społecznej na Litwie.

W  odezwie, umieszczonej w 34-jm  
numerzń „Kuryera Litewskiego", skry
stalizowały się myśli i dążenia założy
cieli „Polskiego Związku pracy spełe- 
cznej na Litwie i Białej Rusi*-

Odezwa nawołuje do stworzenia or- 
gar' izacyi, zespalającej do świadomej, 
solidarnej, jednolitej pracy, wszelkie 
żywioły pcDkie. Pragnie tamę poło
żyć wszystkim kłótniom partyjnym, 
rwącym nasł,e społeczeństwo na strzęp
ki, a uniemożliwiającym wszelką owo
cną pracę Któż nie żywi w głębi ser
ca swego takich pragnień, któż nie ro
zumie, że dziś więcej niż kiedy potrze
ba nam siły, którą mają solidarnie 
działające społeczeństwa?

Któż duszą i sercem nie przylgnąłby 
do takiej organizacyi?

Ale trochę dalej, wyjaśniając powo
dy kłótni, dzielących społeczeństwo, 
odezwa mówi: „Jednym poczęło się 
zdawać, iż w naszych tu w kraju sto
sunkach wolno egoistycznie pracować 
dla podniesienia wyłącznie tylko pol
skości, w celu zwycięstwa jej prędsze
go nad innymi, kraj ten zamieszkują- 
cemi ludami..." więc znów wycieczka 
Drzeciw pewnemu stronnictwu 1 Impu
towaniu mu celów, których nie ma.

Ozy te inne ludy, zamieszkujące kraj 
ten, choć na chwilę pomyślały kiedy 
o tem, że prócz nich są polacy, któ
rym prawo do pracy nad swoim roz 
wojem, tak samo jak wszystkim przy
sługuje, czy nie pracowali „egoisty
cznie tylko nad sobą? I zupełnie słu
sznie. Trudno przecie wymagać, by 
nas ktoś z apatyi wyciągał i za nas pra
cował? Ale taka praca nosi miano „ego
istycznej", gdy prowadzą ją polacy, a 
„sprawiedliwej" gdy prowadzą inni. 
Gdzież to manifestują się te „usiłowa
nia zwycięstwa prędszego nad innymi 
ludami?" Gdzie siła i środki, mogące 
takie zwycięstwo zapewnić? Nie mo
żna więc wciąż zachwalając swą ideę, 
narzucać innym myśli niebywałe, gdyż 
dążąc n by do zgody jątrzy się 1 mi- 
mowoli nasuwa się podejrzenie o kon- 
kurencyi. Polacy jak na Litwie, tak 
na Rusi, muszą wytężyć wszystkie si- 
T.Y) by polskość swą zachować i obro
nić od przeróżnych sił, które bezwie
dnie sojusz zawarły i wrogie zajmują 
stanowisko. Polak nie może być 
wiecznie kozłem ofiarnym, któremu w 
imię szlachetnej, w szechludzkiej miło- 
śoi każą poświęcać się, pracować dla 
innych, a tym innym przyznają zupeł-
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ne prawo pracowania dla siebie. Dla
czego usiłowania polaków nazywa się 
.zachłannością nacyonalistyczną“ kiedy 
one, zakreślając sobie p*acę nad pol
skim żywiołem na Litwie, nie myślą 
nikomu w podobnej pracy przeszka 
dzać. My pracujmy nad sobą, wy nad 
sobą—i żyjmy w zgodzie, szanując 
przekonania i umiłowania każdej je
dnostki — oto hasło, które nietylko w 
teoryi ale i w praktyce dałoDy sie za
stosować, gdyby zniali z powierzchni 
ziemi ludzie, którzy z uporem godnym 
lepszej sprawy wciąż zajmują się rzu
caniem anatemy na usiłowania, dla 
nich widocznie nie zrozumiałe, o zba
danie bezstronne których nie starają 
się wcale.

Dalej — odezwa mówi: „Praca na
sza musi być pracą dla wszystkich, 
pracą dla pomyślności całego naszego 
kraju i wszystkich składających go 
żywiołów".

Piękne to twierdzenie wydaje nam 
się trochę na efekt obmyślone; prze
cie do tycn żywiołów musimy i ży
dów zaliczyć, a znów dążąc do podnie
sienia ekonomicznego dobrobytu kraju 
i ludu, musimy starać się o wyzwole
nie tego ludu z niewoli ekonomicznej 
żydowskiej, gdyż inaczej do względne
go nawet dobrobytu nigdy dojść nie 
zdołamy.

Wprowadzenie w czyn pięknych tto- 
ryi wyświetli wiele niejasnych spraw, 
których teraz przesądzać nie można 
a jeżeli nie pozostaną czczymi frazesa
mi takie zdania: „W  pracy naszej nie 
chcemy polityki, bowiem najlepszą po 
lityką naszą jest — praca. Intencye 
nasze są jasne—co polityka powaśniła, 
niechaj zbliży praca". „Celem naszym 
będzie zawsze zrzeszać, uspołeczniać, 
godzić", to może pod tymi hasłami 
zszeregują: się zastępy ; ludzi i społe 
czeństwo nasze dojdzie do harmonii 
wewnętrznej, tak niezmiernie nam po
trzebnej.

Oby to nie było tylko utopią, mrzon
ką, wiecznie pozostającą w krainie 
marzeń.

E  W.

Przeerais polskie ff Dumie.
{Korespondencya własna „ Dziennika 

Kijowskiego).

Petersburg, d. 10 lutego.
W pismach warszawskich odezwały 

się gfosy wyrzutu pod adresem polskich 
posłow, że w Dumie nie zabierają dość 
często głosu wogóie, a w szczególności, 
że nie przemawiali w oscatnich cza 
sach, gdy na porządku dziennym były 
sprawy, dotyczące naszych interesów. 
Zasadniczo zarzut wydaje mi się nie 
tylko niesłuszny, ale wprosi błędnie 
postawiony. Właśnie dlatego, że po
słowie nasi zabierają głos tylko wtedy, 
kiedy zachodzą po temu ważne powo
dy, cieszą się oni opinią wytrawnych 
parlamentarzystów i przemówienia ich 
są uważnie słuchane. Jednak, gdy 
chodzi o praktykę ostatniej doby, opinia 
polska — muszę to stwierdzić — miała 
istotnie pewien powód do zaniepokoje
nia, mianowicie wtedy, gdy szło o 
znany czytelnikom wniosek rządowy, 
dotyczący zaprowadzenia wykładów ję
zyka polskiego w seminaryach nauczy
cielskich. Na razie polacy postanowili 
w tej sprawie nie przemawiać, wsku
tek cz. go biskup chełmski mógł świę
cić łatwy tryumf przez przeprowadzenie 
swej poprawki, sprowadzającej projekt 
rządowy w zastosowaniu do semina- 
ryów w Białej i Chełmie do czystej 
fikcyi. Na szczęście, Koło spostrzegło 
się w porę i naprawiło błąd przez wy
słanie w piątek na trybunę posła łódz
kiego, A. Rząda, a wystąpienie to, łą
cznie ze zmianą stosunku październi- 
kowców, sprowadziło odrzucenie po
prawki Eulogiuszowej w trzeciem czy
taniu. Korzyść jest niewielka, bo jak 
to dobrze powiedział hr. U warów i po 
prawka komisyi wystarcza do parali
żowania ewentualnych dobrych skut
ków projektu, lecz w każdym razie 
przynajmniej opinia publiczna rosyjska 
otrzymała Dewne oświetlenie tej dro
bnej, ale charakterystycznej kwestyi.

Co do przemówienia d-ra Rząda, to 
trzeba z zadowoleniem zaznaczyć, że 
Koło w pośle łódzkim znalazło zgoła

niepoślednią siłą krasomówczą. Treść 
rzeczonego przemówienia podałem już 
wam całkowitą, więc czytelnicy sami 
ją osądzić mogą. Zresztą pod tym 
względem nie miał tu poseł wielkiego 
pola, bo sprawa nie nadawała się zu
pełnie do szerszego traktowania na 
coby zresztą i prezydent Dumy nie po
zwolił; dla potraktowania zasadniczego 
sprawy szkolnej w Królestwie znajdzie 
Koło okazyę przy rozpatrywaniu przez 
Dumę budżetu szkolnego. Gdy więc 
zaznaczam rzetelną udatność wystąpie
nia p Rząda, to głównie ze stanowiska 
jego  technicznej strony. P. Rząd roz
porządza bardzo dźwięcznym, przyje
mnie brzmiącym głosem, włada dobrze 
językiem rosyjskim, mówi swobodnie 
i płynnie, dobrze stoi na trybunie, jest 
w miarę pewny siebie, słowem posiada 
bardzo poważne dane do tego, aby się 
stać wytwornym i przekonywującym 
mówcą parlamentarnym. Zdobycz taka 
dla Koła, złożonego ze szczupłej garści 
11 posłów, z Których w dodatku nie
którzy należą do zawzięcie milczących, 
jest w calem znaczeniu tego słowa 
cenna.

Piątek był wogóie dniem występów 
polskich w Dum>e Oprócz p. Rząda, 
przemawiało tego dnia jeszcze 8 posłów 
naszych, a o wszystkich można powie
dzieć, że dzielnie się ze swego zadania 
wywiązali.

P. Żukowski przemawiał w imieniu 
komisyi finansowej, więc jego wystą
pienie nie miało tym razem dla na
szych interesów bezpośredniego zna 
czenia. Zbyt to znany juz naszym czy 
tętnikom mówca, abym potrzebował 
bliżej go charakteryzować. P. Żukow
ski zawsze mówi ściśle rzeczowo, pa 
nuje wyDornie nad przedmiotem, tra 
ktu e go gruntownie i dlatego zdobił 
sobie opinię jednego z najwybitniej
szych posłów w trzeciej Dumie. Przy 
rozpraw acn budżetowych spodziewane 
są jego wystąpienia zarówno w spra 
wach ogólno-państwowych, jak specyal 
nie polskich. Trzeba dodać, że p. Żul 
kowski należy do tycn niewielu szczę
śliwych, którzy umieli zdobyć sobie, 
jak niemcy mówią, „ucho parlamentu".

I przemówienie p. Dmowskiego w 
dyskusyi nad terorem znane jest czy
telnikom „Dziennika" w pełnom jego 
brzmieniu. Zrobiło ono dobre wraże
nie w Dumie swą zwięzłością 1 jasnością, 
>ubo październikowcy, rozumie się, wo 
ieliby, żeby polacy głosowali z nimi 
Dez zastrzeżeń. P. Dmowski także na 
leży już do mówców, bezwaiunkowo 
słuchanym pilnie przez Dumę. Skutek 
to nietylko stanowi3ka p. Dmowskie
go, jako prezesa frakcyi, lecz i osobi
stych przymiotów mówcy, przedewszy- 
stkiem siły argumentacyi i tempera
mentu parlamentarnego w dobrym sty
lu, na których posłowi warszawskiemu 
z pewnością nie zbywa.

W imieniu Koła posłów polaków z 
Litwy wystąpił oneg.laj osobno p. Za
wisza.

W  kuluarach mówiono, że to ozna
cza „rozłam wśród polaków". Nic bar
dziej niedorzecznego od tego przypu 
szczenią! Koło litewskie jest orgauiza- 
cyą odrębną, więc zawsze może wystę
pować oddzielnie, chociażby nawet w 
sprawach narodowych, byle — co do 
tych ostatnich — solidarnie wyrażało 
opinie z Kołem Królestwa. Tutaj nie 
b jło  takiej sprawy narodowej, więc 
samo przez się istniała możność od
dzielnego uzasadnienia swego stano
wiska. Uchwała co do wystąpień p. 
Zawiszy zapadła na w%pólnem posie
dzeniu obu kół, co już najlepiej świad
czy o absolutnym braku jakiegokol
wiek „rozłamu". Prawda, posłowie z 
Litwy nieco inaczej ujęli swoją opinię
0 wniosku 180-iu i niepotrzebnie wy
stąpili z własną formułą przejócia do 
porządku dziennego, przez co narazili 
się na to, że przy głosowaniu była ona 
poparta tylko przez nich sześciu (p. 
Montwiłł był nieobecny), ale w grun
cie rzeczy stanowiska obu kół były 
identyczne; oba potępiły teroi, oba 
uzależniły znikniecie tego opłakanego 
zjawiska od przekształcenia Rosyi na 
państwo praworządne, co uawet w for
mule litewskiej było może jeszcze sil
niej zaznaczone.

Słowem w piątkowych debatach u- 
dział polaków był poważny, obmyślony
1 ze wszech miar interesujący.

Zaąje się, że obecnie jesteśmy w 
przededniu całej seryi przemówień po

laków'. Najpierw należy ich oczekiwać 
w sprawie interpelacji o działalności 
„ochrany" wileńskiej. Następnie bęną 
mówiii nasi posłowie przy rozprawach 
budżetowych, w których wezmą udział 
prawdopodobnie posłowie Grabski, Żu
kowski, Rząd i Montwiłł. W sprawie 
agrarnej, gdy ona przyjdzie na porzą
dek dzienny, speakerem Koła będzie 
poseł Nhkonieczny, w imieniu zaś Li 
twy i Rusi zapewne będzie mówi! p. 
Muntwiłł, a może i p Wańkowicz.

Scevinus.

Przegląd polityczny
(Wybory w Czachach. — Klęska mlodoozechow - 
Ich naotępoy. — Faktorotwo polityczno w Bat li
nio.—Wznowienie aojuazu nlami.jko-ratyjakl.gj I 
auatro-niemlecklego, jako skutek zatargu z Rojyą)-

Z pomiędzy wszystkich wyborów z 
kuryi gmin wiejskich, dokoi.anycn już 
w przeważnej części krajów koron
nych Austryi naiznaraienniejszy i w 
skutkach swych najbardziej doniosły 
jest wynik wyborów z Królestwa Cze
skiego. Na 79 okręgów wyborczych 
dokonano 58 ostatecznych wyborów, 
w których zwyciężyli agraryusze czescy 
i agraryusze niemieccy, Wśród cze
skich okręgów zdobyli agraryusze czes
cy 29 mandatów, młodoczesi jeden i to 
ten jeden nie jest właściwie,, okręgiem 
wiejskim gdyż większość stanowi lud
ność podmiejska Pragi w Winohradach 
gdzie wybrany został d-r Herold, jedy
ny młodoczech, który ocalał z pogro
mu W niemieckich okręgach w Cze 
chach niemcy zdobyli 11 mandatów 
dla agraryuszów niemieckich, wszcch- 
niemcy 7, ludowcy 2, postępowi 2. 
Tak więc wybory ze wsi w Czechach 
przyniosły zupełny upadek młodocze- 
chów. Zmieceni zostali z powierzchni 
wsi czeskiej, w^yrzuceni, jak ongiś przed 
19 laty młodoczesi w tej właśnie kuryi 
zmietli staroczechów. Stronnictwo mło- 
doczeskie już od dłuższego czasu chy
liło się ku upadkowi, raz po razu tra
ciło okręgi w wyborach uzupełniają 
cych; przy powszechnych wyborach do 
parlamentu uratowało jeszcze garstkę 
przewódców, obecnie i tych straciło, 
prezes Koła czeskiego, d-r Karol Kra
marz, upadł w swoim okręgu Żmiiu i 
wchodzi do ściślejszych wyborów z a- 
graryuszem Lisem—siowem młodoczesi 
schodzą z areny życia publicznego na 
wsi. A jest to tern bardziej zdumie 
wające, że właśnie na wsi, wśród uświa
domionych wysoce kół włościaństwa 
czeskiego obudził się przed laty 20 
ruch młodoczeski, tam była właśnie ich 
siła i niezawodną zostanie historyczna 
zasługa miodoczechow Gregra, Sladko- 
wskiego, Brzorada, Kramarza i tylu in
nych zasłużonych patryotów czeskich, 
ze potrafili do walki o prawa narodo
we zszeregować solidarne zastępy 
włościaństwa czeskiego. Od tego cza
su mija już okres jednej generacyi 
W  walce o prawa narodowe nie zapom
nieli młodoczesi o potrzebie popierania 
interesów ekonomicznych ludu: wytwo
rzyli wspaniałą sieć instytucyi ekono
micznych włościańskich, stworzyli spół
ki kredytowe, banki ludowe, spółki za
robkowe i gospodarcze, spółkcfwe fir
my prowadzenia przedsiębiorstw rolni
czych. gorzelni rolniczych i cukrowni 
włościańskich i wykończyli gmach as- 
socyacji gospodarczej w Czechach.

I właśnie z tych instytucyi, które 
młodoczesi własną pracą i umiejętno
ścią zapoczątkowali, które własnemi 
rękoma stworzyli wyszła przeciw nim 
opozycya. W  imię interesów zawodo
wych ludzie kierujący spółkami ekono
micznymi włościaństwa czeskiego zor
ganizowali stronnictwu polityczne, 
któremu, idąc za wzorem niemieckim, 
dali nazwę agraryuszów czeskich. Z 
tą samą miłością sprawy narodowej, z 
tą samą wiarą w przyszłość naroduwą 
i z tą samą ofiarnością na cule naro
dowe, agraryusze czescy umieli zwią
zać energiczniejsze dążenia do reformy 
ekonomicznych stosunków kraju, pod
niesienia rolnictwa i przemysłu rolne
go i wytworzenia lepszych warunków 
materyalnych dla pracy rolnika cze
skiego. Z tej myśli urodzit się pro
gram sprawy, który w imię interesów 
zawodowych coraz ściślej zespolił o- 
świecone włościąństwo czeskie i osta
tecznie niepudzielnie zapar.uwał w ca
łym kraju.

Ale nietylko na wsi, także i w mia
stach namiętnie jest zwalczane stron
nictwo młodoczeskie. Tam stają z nim 
do walki zorganizowane masy ludności 
robotniczej, jako: stronnictwo socyal- 
no - demokratyczne i stronnictwo na
rodowych socyalnych demokratów, 
czyli niezawisłych socyalistćw, pod 
wodzą zdolnego kierownika i nie- 
zaprzeczenie patryoty czeskiego, Klofa- 
czs, tudzież dwa odłamy stronnictw 
mieszczańskich: konserwatywny, wy
stępujący pod firmą staroczechów, o- 
raz młody, postępowo - mieszczański 
ruch, prowadzony przez znakomitego 
przywódcę, słynnego filozofa i socyolo- 
ga, prof Masaryka.

Jeszcze nie rozegrała się kampania 
wyborcza w miastach czeskich, ale 
dziś już wiadomo, że i tam młodocze
si na straty będą narażeni. Tak więc 
ogólny bilans tegorocznycn wy Dorów 
sejmowych w Czechach przyniesie inło- 
doczechcm na całej linii klęskę. Z te
go pogromu wychodzi nowe stronnic
two, w którego ręce naród czeski zło
żył dziś kierownictwo swych losów: 
jest nim stronnictwo ludowe rolnik ów- 
włościan, czeskich agraryuszów Przy
szłość okaże, czy ustrzeże się tych bię 
dów, które zarzucają młodoczeehum i 
czy dla narodu czeskiego zdobędzie 
dalsze warunki rozwoju i pomyślności 
narodowej, nad Której urzeczywistnie
niem niewątpliwie z całych sił i wedle 
najlepszej woli przez 19 lat pracowali 
młodoczesi.

Ze stanowiska polskiego musimy wy
razić szczery żal, że ci wypróbowani 
przyjaciele narodu polskiego, w jego 
walce z nawałą pangermanizmu, dziś 
schodzą z życia publicznego w Cze
chach.

Z papierowej wojny, którą półurzę- 
dowt „Rossija" w Petersburgu, półu- 
rzędowy „Temps" w Paryża i półurzę- 
dowa depesza biura Reutera w Londy
nie, wypowiedziały Austryi z powodu 
zamiaru budowy kolei w sandżaku No- 
wobazarskim, skorzystały oczywiście 
Niemcy.

Cały plan biura prasowego spraw 
zagranicznych, kierowanego przez se
kretarza stanu, p. von Schóo, w kanc
lerskim rządzie w Berlinie polegał na 
tern, aby rzucić cień na ścisłe i bez
pośrednie porozumienie Auitryl z Ro- 
syą w sprawach bałkańskiej polityki. 
Plan ten, wskutek niezręczności baro
na Aerenthaia, udał się wybornie, Sto
sunek przyjazny Austryi z Rosyą zo
stał znów zamącony, drut między Wie
dniem a Petersburgiem przerwany.

Będzie znów mógł kanclerz niemiec
ki narzucać się, jak ongi za czasów 
Bismarek’a, na pośrednika między zwa
śnionymi. Rola „des chilicben M&klers", 
jak ■ ą cynicznie określi! Bismarck, 
tak przypadła do gustu ks. Blilowowi, 
ze już bez tego, dobrze opłacanego 
faktoretwa, nie potrafi prowadzić poił 
tyki zagranicznej Niemiec. Pukłóciw 
szy tedy umiejętnie Austryę z Rosyą, 
zrywa z jednej strony pierścień przy
mierzy, otaczających i izolt(jących Niem 
cy, a z drugiej—narzuca się Austryi 
na wyłącznego doradcę i opiekuna.

Pierwszy objaw polemiki zbyt głoś 
nej z powodu zam.aru budowy kolei, 
do której Austrya, według brzmienia 
traktatu berlińskiego z r. 1878, nie
wątpliwie ma prawo — to zarieśnitnie 
sojuszu austro - niemieckiego. Dzisiaj 
nadeszły z Berlina wiadomości o pe
wnych, bliżej nie określonych gwaran- 
cyach pomocy, którą Niemcy zape
wniają Austryi. Korzystając z kłopotu, 
w którym się Austrya po niefortun- 
neni odezwaniu się swego ministra 
spraw zagranicznych znalazła, rząd 
niemiecki uznał za stosowną chwilę, 
aDy zacieśnić węzły wzajemnego soju
szu i tym sposobem utrwalić politycz
ną hegemonię Niemiec nad Austryą. 
Zarzucono znów sieci na Austryę, aby, 
uśpiwszy jej czujność, można się było 
oddawać intrydze politycznej. Nieba
wem też usłyszymy o pośredniczej ro 
li niemieckiego ambasadora, p. Pour- 
tales, w Petersburgu i będziemy świad
kami budującej przyjaźni prusko-rosyj 
skn-j. Jest to gra, która od czasów fry- 
drykowskich staie się powtarza. Prusy 
żyją i rosną nie własuą zasługą, lecz 
tern, co uszczkną z żywego ciała swego 
puwolnego sąsiada i sojusznika. Fak- 
Łurstwo zdaje, się być zawodem w Ber
linie, tradycyjnie uprawnionym, w.

Sprawy polskie.
Stronnictwo krajowe I „Kur/er Litewski"-

„Kuryer Litewski® gorąco poleca 
swym czytelnikom popieranie nowopo 
wstającego „Polskiego Związku Pracy 
na Litwie i Białorusi". Z tego powodu 
poddaje krytyce istniejące na Litwie 
stron nictwa, mianowicie demokraty 
czno narodowe i Stronnictwo krajowe, 
uważając, że obie te grupy polityczne 
nie odpowiadają potrzebom społeczeń
stwa polskiego i że jedynie „Związek 
Pracy" może zadowolić wszelkie wy
magania tego społeczeństwa.

O „Stronnictwie krajowem", które 
eszyło się niedawno jeszcze względa- 

cii „Kuryora", pismo to taK się obec 
me wyraża:
ni„Stronnictwo krajowe" było grupą 
wielkich agraryuszów, zorganizowa
nych dla obrony własuych interesów i 
eo ipso zmuszonych tyć przedewszy- 
stkiem powolnymi sługami każdego, 
kto im nietykalność stanu 1 posiadania 
zagwarantuje; pewne ogólnoludzkie i 
narodowe ideały, które nam po przez 
mglę programu „Stronnictwa pokazy
wano, znikły z mgłą razem przy pierw- 
szem zetknięciu się z rzeczywistością' 
taktyka wyborów grodzieńskich, owa
cyjnie usankeyonowana przez ogólne 
zebranie „krajowców" wykazała, że in
teres, ba, nawet godność narodowa 
były dla nich une guantitś nógligeable.

Takie stronnictwo ma zupełną rację  
bytu, ale bez owijania się w pła»zczyk 
społecznych iaeaiów; może ono wejść 
do związku wszechrosyjskich, lub 
wszecheuropejsklch agraryuszów, lecz 
nie może być narodowym stronnictwem 
politycznem."

Na tę charakterystykę „Stronnictwa", 
opartą podobno na dokładnej znajomo
ści stosunków, p. Skirmunt odpowie
dział następującym listem do redakcyr 

„Szanowny Panie Redakiorzel 
Upraszam o umieszczenie w poczy- 

tnem piśmie Pańskiem następującego 
sprostowania, dotyczącego paru błę
dnych twierdzeń z artykułu p. A. Tu- 
palskiego p. t. „Związek pracy" w 
n-rze 82.

1) Nieprawdą jest, jakoby „Stronni
ctwo krajowe było grupą 'wielkich a- 
graryuszów, zorganizowanych dla obro
ny własnych intertsów".

2) Nieprawdą jest, jakoby „taktyka 
wyborów grodzieńskich była owacyjnie 
usankeyonowana przez ogólne zebranie 
krajow ców .

Z poważaniem 
Roman Skirmunt. 

Mińsk, 10 lutego 1908 r."
Jak widzimy, list powyższy o ile się 

udznacza energią stylu, o tyle nie ob
fituje w arguiuentacyę, z widoczną po
gardą dla zasady, quod gratis asseritur, 
gratis negatur.

Na to pismo, nie bez słuszności, Re- 
dakeya odpowiada:

„Zamieszczając list powyższy w imię 
bezstronności, uważamy za potrzebne 
wprzód, zanim p. Andrzej Tupalski 
(autor artykułu) zareplikuje nań ob
szerniej, dodać od siebie, Iż pogląd, 
jakuby w „Stronnictwie krajowem" 
przeważał głównie interes wielkich 
właścicieli, jest skutkiem tego dner a, 
Który wieje z programu stronnictwa, 
tej jednostronności, jaka się w nim 
wyczuwa ąuand mśme. O stosunku 
krajowców do wyborów i wyborców 
grodzieńskich pisać trudno..."

to wszystko jest prawdą, to czy prezes 
rady ministrów przedsiębrał środki, ce
lem usunięcia podwładnego mu genu- 
rai-guberuatora finlandzkiego i innych 
władz, oraz celem stłumienia w kraju 
takich zamachów na całość cesarstwa 
rosyjskiego* Jeśli środki przedsiębra 
ne nie były, to dlaczego?

Sprawa Kolubakina.
Komisja do sprawy Kolubakina zde

cydowała, że do czasu rozstrzygnięcia 
skargi kasacyjnej przez senat,' Koluba- 
kin nie może być wykluczonym z Du
my. Jako referent Komisyi w Dumie, 
wystąpi Meyendorf.

'Ł komisyi żywnościowej.
Komisya żywnościowa zwiększyła kre

dyt na zapomogi dia głodnych z 7,126 
na 8,722 tysięcy rb.

List Meyendorfa.
W krótce pisma ogłoszą list Meyendor

fa, w którym zaprzecza on pogłoskom, ja 
koby mię'dzy nim a prezydyum zapano
wał rozdźwięK. Powodem zrzeczenia 
się stanowiska jest wyłącznie sprawa 
Szmidta.

O k o ł o  2 ) t i m y .
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interpelacye prawicy.
38 posłów z prawicy wniosło interpe- 

lacyę w sprawie Finlandyi. Zapytują 
oni, ozy prezes rady ministrów wie, że 
w Finlandyi utworzyło się tajne stowa
rzyszenie „W oj ma", które postawiło so
bie za zadanie oderwanie finlandzkich 
gubernii od Rosyi. Do stowarzyszenia 
tego należeli i urzędnicy, jak tammer- 
forski poJicmąjster Naudelstadt i bjer- 
neborski—Eman. Obydwa) również tru
dnili się sprowadzaniem broni dla zbro
jenia ludności. Towarzystwo to wy
puściło szereg odezw, z nich niektóre 
podburzały finnów do zbrojnego powsta
nia i podawały nawet czas, kiedy to 
powstanie powinno się rozpocząć. Jeśli

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla ws*y- 

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, jest wolną 
nrerą dla głoszonia i ściera
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze
go pism.,. Redc.kcya

O prav dę.
Nadzwyczaj smutnem i bole3nem 

jest zjawiskiem, że przedstawiciele 
stronnictw rozmaitych, oLozów, rozmai
tych przekonań i poglądów w spra
wach naukowych, politycznych, w spra
wach spoleczno-religijnych i kościel
nych, jak również w rozmaitych kwe- 
styach fnnych, zamiast kierować się 
w ocenianiu poglądów swych miłością 
prawdy i sprawiedliwości, zamiast bez
stronnie i przedmiotowo krytykować 
poglądy strony przeciwnej, wejść w jej 
położenie, postawić siebie w tych wa
runkach, w jakich osoba dana się znaj
dowała i znajduje, najczęściej obrzuca
ją błotem przeciwnika, wchodzą na 
giunt czysto podmiotowy, szarpiąc 
przeciwnika na wszystkie strony na 
wzór zwierząt drapieżnych, rozrywają
cych ofiarę swą.

I to czynią ludzie, uważający siebie 
za rzeczników postępu, za pogromców 
ducha wstecznictwa. Nienawiść, która 
zatruwa ich duszę, a którą właśnie kie
rują się bardzo często względem osoby 
lub osób ożywionych wręcz przeciwny
mi poglądami, zaślepia ich umysł, 
wskutek tego albo zupełnie mylnie o- 
ceniają sposób widzenia przeciwnika 
albo też nie doceniąją jego poglądów, 
a zatem przychodzą do wniosków cał
kiem lub częściowo błędnych. Ludzie 
zaś, którzy kierąją się sympatyą wiel
ką względem osoby pewnej lub sto
warzyszenia, dopuszczają się wręcz prze
ciwnych grzechów w sądach swych, 
bo znów przeceniają zbyt wartość mo 
ralną albo umysłową osób sobie mi
łych a nawet często upatrują w nich 
takie dodatnie strony umysłowe czy 
moralne, jakich wcale nie mają. Jak 
w pierwszym razie, tak i w drugim 
prawda i sprawiedliwość są zapoznane.

Teraz przechodzę do sprawy, która 
pobudziła mię Ja skreślenia tych kil
ku wyrazów. Niedawno w Kijowie od
był się zjazd przedstawicieli związku 
równouprawnienia kobiet. Myśl sama 
związku w zasadzie dobra i piękna, w 
życiu może być przeprowadzona tylko 
z uwzględnieniem różnic fizyologiczno- 
psycnicznych, dzielących mężczyznę od 
kobiety, jak również wielowiekowego 
wpływu prawa dziedziczności, jak ten 
warunek entatni słusznie zaznacza Fo- 
rel.

Ale mi tu głównie nie o to chodzi, 
lecz o ten smutny wypadek, który za
szedł w czasie obrad, a który rzucił 
niejako cień na pamą myśl przewodnią 
jak zebrania, tak i związku samego. 
Oto niejaki p. Kociejowski wystąpił z 
takiem zapytaniem: w jakim stosunku
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flis z e  miesięczniki.
(Przegląd Narodowy. — Sfinks. —  W i
łeś. — Kultura — Biblioteka Warsza 
wska —Ateneum polskie. -  Kryty':a.— 
Przegląd biblioteczny.- Przegląd Polski. 
— Przegląd Powszechny. — Ateneum).

Nieco inny, mniej literacki a bar
dziej programowy charakter nosi dwu
tygodnik „Witeź" o zabarwieniu t. aw. 
postępowem.

Główny ton pismu nadaje p. Gustaw 
Daniłowski, który w artykule p. t. 
„Memento" tak między innemi pisze:

„Fakt egzystencyi jest dostateczną 
podstawą żądania praw bytu — i pło
mienna, nieugięta, powszechua wola 
istniejących sama sobie te prawa zdo
bywa, jeśli nie mają zginąć. Kultura 
wytwarza nader sprzyjające warunki 
do szprzenia się tej wol i dla zagro
żonych w istnieniu musi być zrozu
miana, jako niezwykle cenny środek, 
Zdpas, lecz nie cel sam w sobie".

W pierwszym nnmerze „Witezia" 
znajdujemy nadto doskonały artykuł 
Ignacego Matuszewskiego p. t. „Kiedy 
Słowacki stał się mistykiem" i prze
piękny wiersz Konopnickiej p. t. „Po
całunek Roberta Emmeta", bohatera 
irlandzkiego, straconego w kilka lal 
po klęsce pod Vinegar-Hill (1798).

Podniósł Emmet płonące źrenic*
Na wysoką, czarną uabiaiiicf

O Irlandyo! Tyś moją modliUą
Ty pacierze u przed ostatnią bitwą

Jakiś gwałt mn rozpręża ramiona...
— Lnd mój chciałbym przycisnąć do łona...
Chc.albym żegnać... Chciałbym raz ostatni
Czuć na ustach pocałunek bratni! —

I pochylił swą tragiczną głowę
— Przei te rany... Przez te Chrystusowe...
1 ostatnim pocałunkiem brata
Ucałował straszne lice kaia.

Pozatem utwór St. Żeromskiego p 
t. „Bandos", M. Sukolnickiego „Szki
ce polityczne", Artura Śliwińskiego 
„Trybuna ludów", HenrykaStapa „Pier
wsze błyski" i t. d.

Do mięsięczników „postępowych" na
łoży również wydawana w Warszawie 
pod redakcyą znanego publicysty, p. 
Zenona Pietkiewicza, „Kultura". Sku
pienie sił w kierunku ścisłej i wytrwa
łej pracy kulturalnej stanowi giówny 
cel pisma. „Dotąd praca ta, pisze p. 
Zenon Pietkiewicz — jakkolwiek żywa 
i zapalna, stanowi w znacznej mierze 
ruch powierzchowny, zewnętrzny, nie 
sięgający do głębi mas ludności. Sto
sunkowo niewielka rzesza ludzi składa 
wszystko, co ma na ołtarzu społe
cznym 1 pracuje bohatersko nad siły. 
Większość natomiast nawet sfer oświe
conych — to obojętna masa, albo od
dana sobie tylko, albo wciągnięta na 
listę członków różnych instytucyi, w 
których pracy i rozwoju nie bierze 
najmniejszego udziału".

Pismo redagowane jest sumiennie, 
a pod względem literackim odznacza

się wysokim poziomem, dalekim od 
partactwa.

O wybornie redagowanym miesięcz
niku „Ateneum polskie" (Lwów) pi
saliśmy w swoim czasie, a łutowego 
zeszytu nie mamy jeszcze w swym 
ręku.

Styczniowy zeszyt redagowanej przez 
Wilhelma Feldmana krakowskiej „Kry
tyki", jak zawsze staranny i w treść 
obfity. Składają się nań: —(I) „Geniusz 
a społeczeństwo". Stanisław Wyspiań
ski (wyjątki z pism), St. Lack „Dwa 
zasadnicze rautowy muzyki Wyspiań
skiego", Aleksander Campbell Clyde 
„Na pogrzeb mocarza", Jerzy Kurna
towski „Mntafizyi zne podstawy etyki", 
Tadeusz Nalepiński „O wyzwoleniu 
krwawem", D-r W. Miklaszewski „Ko
bieta wyzwolona a miłość", Tadeusz 
Dąbrowski „Na marginesach Daniłow
skiego „Jaskółki", J. K. M. „Zabór 
pruski wobec ekspropryacyi", W łodzi
mierz Perzyński „W  arce", Przeglądy 
i Sprawozdania.

Ciętą a słuszną odpowiedź znanej 
„feministce", p. Rygiei-Nałkowskiej, da
je w pomienionym zeszycie „Krytyki" 
bynajmniej nie „zacofany" d-r W. Mi
klaszewski w artykule p. t. „Kobieta 
wyzwolona a miłość", z którego po
zwalamy sobie przytoczyć wyjątki po
niższe.

„Pani Rygierowa wyraża „protest ko
biet najmłodszych przeciwko stanowi
sku, jakie wobec indywidualnych pra
gnień kobiety zajął dotychczas wypo
wiadający się ogół*.

„Gdybym był kobietą, pytałbym-

„Które są te najmłodsze?".
„Czy to wypadkiem nie uczennice 

pensyi?".
„A  może panny „przyzwoite", wy

czekujące w gorączce ziszczenia sakra
mentalnego tych rozkoszy niezazna- 
nycn, jakieml poiły ich wyobraźnię 
rozliczne romansy „psychologiczne", 
sztuki „realistyczne" i operetki „tłuste".

„A może tu chodzi o te z pośród 
„studentek", które w obronie podepta
nych praw kobiety oddają się pijań
stwu, tytuniowi, karciarstwu, rozpuście 
i to nie z popędu, lecz dla zasady, 
chcąc dowieść w ten sposób samo
dzielności?".

„Tak, gdybym był kobietą, pytał
bym p. R., które są te „najmłodsze"? 
I pytałbym pod rygorem, że niemoż
ność ich wskazania znaczyłaby to sa
mo, co przemawianie tylko we wła- 
snem imieniu".

„Nie wolno być jednostronnym w 
dziedzinie zagadnień społecznych, nie 
wolno być dzieckiem łakomem, dla któ 
rego zadowolenie popędu do przyje
mnej podniety zmysłowej jest prawem 
najwyższem. Trzeba pamiętać, że poza 
chwiJą nasycenia się rozkoszą jest dłu
gi okres życia, pełnego powszedniości, 
trosk, obowiązków; trzeba wiedzieć, że 
sama ta rozkosz inną jest, jako wy
twór wyobraźni podnieconej, a inną, 
jako odczuwranie rzeczywiste momentu 
upragnionego".

„Jeszcze wzywamy napróżno, żeby 
przy zawieraniu związków pici baczono 
na zdrowie zarówno w interesie wła
snym, jak i społeczeństwa; jeszcze lu 
dzie nie zrozumieli, że przyczyną ich 
zawodów małżeńskich, nieszczęść, nie

doli, jest najczęściej własna ich lekko
myślność i to dziwne oszołomienie, 
sprowadzone przez piśmiennictwo pię
kne, które każe wierzyć, że w życiu 
dzieje się jak w rozmowie, lub wier
szyku; a już zjawiają się takie głosy, 
jak p. R., wzywające do uważania po
pędu płciowego za jedyny wskaźnik 
doboru".

„Może przed okrzykiem — „chcemy 
całego życia!"—czyli takiego, jakie pro
wadzą „te legiony kobiet niezależnych", 
wartoby zrozumieć, że „wielkie arty
stki, aktorki i śpiewaczki* są najczę
ściej istotami choremi, zdenerwowane- 
mi i to nieraz właśnie skutkiem obar
czenia dziedzicznego i nienormalnych 
warunków życia"... — że nie należy— 
uważać za postęp wywalczenia dla ko
biet przywileju nierządnictwa, gdy za
ledwie zaczęto go zwalczać u męż
czyzn".

W  innem miejscu pod zagłówkiem 
Po zgonie Stanisława Wyspiańskiego" 

czytamy garść gorzkich, lecz słusznych 
i prawdziwych myśli. „Od pamiętnego 
pogrzebu Mickiewicza w r. 1890—pisze 
„Krytyka"— Polska nie widziała dni tak 
przesiąkniętych myślą o geniuszu poe 
tyckim, Kraków nie widział pogrzebu 
o takim majestacie. Jakby geniusz o- 
kazał raz jeszcze władzę swoją, podno
szącą umysły i serca. Wszędzie, gdzie 
są polacy, ozwaiy się echa na wieść o 
zgonie poety. Od morza do morza prze
leciał duch żałoby, od Odesy do Toru
nia, od Karpat do ostatniego miasta 
nad Niemnem przebiegały prądy ele 
ktryczne. I skupiły się w Krakowie, 
który znów się zamienił na chwilę w 
serca narodu".

Atoli czytamy dalej: — „Rzeczywiste 
znaczenie Stanisława Wyspiańskiego 
jest dotychczas ogromnej większości 
nietylko naroau, ale i inteligeucyi na
rodowej zupełnie nieznane, zupełnie 
obce"...

„Wszystko pozostaje jeszcze do zro
bienia dla zaznajomienia społeczeństwa 
z fenomenalną tą twórczością, której 
na imię: spadek artystyczny po St.Wy- 
Łpiańakim. Poezya—dramat— wszystkie 
rodzaje malarotwa— wszystkie katego- 
rye sztuki stosowanej— myśl narodowa 
i społeczna — część to dziedzin, które 
obejmował jeden duch jego. a dla któ
rych rozpowszechnienia setek potrzeba 
pracowników. Uwzględnić przytem 
potrzeba, że we wszystkich tych dzie
dzinach był inieyatorem, burzycielem 
uświęconych wartości, twórcą nowych— 
tern większe piętrzą się trudności. Bez- 
m!ar ich imię f  nie łudzimy się wcale, 
jakoby dzieła Wyspiańskiego w naj
bliższej przyszłości mogły być popu
larne".

„Na, każdym z nas ciąży wielka od
powiedzialność za spuściznę, którą tak 
bogato, tak hojnie, jak przez żadnego 
króla, zostaliśmy obdarowani".

„Bądźmy sprawiedliwi dla geniuszów 
przynajmniej po ich śmierci, bądźmy 
życzliwi przynajmniej samym sobie*.

Edw, P.
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będzie związek równouprawnienia ko
biet do robactwa wr sutannach czar
nych, t, j. do duchowieństwa katoli- 
ckiag >? Na to pytanie przewodniczą
ca zebrania odpowiedziała, że związek 
będzie pr?f strzegał zasady absolutnej 
tolerancyi.

Ale później, znów o to samo zapyta
na odpowiedziaia na zebraniu już ści
śle poufuem, iż przedstawiciele zwią
zku omawianego zgadzają się zupełnie 
z zasuną p. Niemojewskiego „Niepodle 
głosci myśli".

Wystąpienie p. Kociejowskiego jest 
po pierwsze co do formy swej wyso 
ce niekulturalne, dzikie, nielic.ujące 
wcale z powagą zebrania i celu, który 
sobie wytknął wyżej wzmiankowany 
związek Po drugie, zastosowane do 
ogółu ducnowieńscwa grzeszy niespra
wiedliwością i brakiem poczucia pra 
wdy, albowiem dużo jest księży w 
ąyecezyaoh naszych, tu na kusi, i w 
krajach innych, którzy pracują z po 
żytkiem dla kościoła i społeczeństwa, 
są wprawdzie objawy przeciwne, lecz 
te napotkać możemy w Każdym zawo
dzie innym, nietylko w kapłańskim

Jak są nieuey i Sn księża, tak samo 
są nieucy i źli moralnie lekarze, adwo- 
kaci, dyrektorowie fabryk i t. d. Jak 
nie można nazwać robactwem adwo
katów lekarzy i przedstawicieli zawo
dów innych na tej tylko podstawie, że 
wśród nich znajdzie się wielu nieu- 
zdolnionych ani umysłowo, ani moral
nie do piastowania urzędu tego, do 
zajmowania stanowiska podobnego w 
społeczeństwie, tak samo nie można 
nazywać robactwem duchowieństwa 
ze względu na to tylko, iż stan ten 
liczy w gronie swym ilość pewną ka 
planów, nieodpowiadających umysłowo 
i moralnie wymaganiom powołania 
swego.

Duchowieństwo nasze, jak sądzę, nie 
zamyka oczu na wady swe, braki, 
usterki. Pojmuje ono dobrze, że win 
no z większem poświęceniem pracować 
nad umorainieniem ludu swej pieczy 
powierzonego, nad wszczepianiem w  
dusze ludzkie zasady miłości chrześci
jańskiej. Rozumie ono, iż powinno 
więcej pracować nad kształceniem u- 
mysłu swego, ned wzbogacaniem go w 
naukę wszechstronną, nadto co ra* sze
rzej i głębiej pojmować stosunek swói 
do rozmaitych zagadnień życia społe- 
czno-relig'jnego. Słowem pojmuje ono 
dobrze i uświadamia, że winno we 
wszystkich dziedzinach życia ducho
wego kroczyć naprzód, a nie cofać się, 
bo praca jego  prawdziwie pożyteczna 
dla kościoła i społeczeństwa ściśle jest 
uwarunkowana wysokim jego nozio- 
mem kulturalnym, a zatem prawem 
postępu. Wszelkie więc wstecznictwo 
powinno być zdała od duchowieństwa.

Jest nadzie,a, że ono coraz bardziej 
będzie przejmowało się duchem postę
pu, trzymając wysoko sztanaar religń 
i etyki, jak rów nież sztandar prawdzi
wej wiedzy naukowej. Niech tylko 
kry+ycy duchowieństwa nie zapomina
ją o istotnych wyTP.9gania.cL prawdy i 
sprawiedliwości, niech w rodzaju p. 
Kodejowskiego nie zieją do niego nie
nawiścią, niech przedtem nim mają 
krytykować sług ołtarzy, wyrwą z ser
ca sw( go chwast uprzedzenia i niena
wiści, u natomiast wprowadzą dozę od
powiednią sprawiedliwości i prawdy, a 
do głowy więcej zdrowego sądu i lo-

fiki; dopiero wtedy będą mogli kryty- 
ować przedmiotowo i bezstronnie. A 

przytern rzeczą pożyteczną jest nie
zmiernie zachować to prawidło: dzie
sięć razy naprzód pomyśleć, a potem 
powiedzieć.

Widocznie p. Rociejowski zapomniał o 
prawidłach przeze mnie w.yłuszczonych

dla tego z zaciekłością fanatyczną 
napadł na duchowieństwo.

Pan Kociejowski w liście do Reda- 
Kcyi „ Dziennika Kijowskiego “ tłó- 
maczy się, że on nie miał r.\ myśli 
całego duchowieństwa, wypowiadając 
te słowa dzikie, lecz tylko pewien je
go odłam, który jednak stanowi wię
kszość, a który właśnie zarażony jest 
duchem wsteczniotwa. Odpowiem na 
to p. K., że co on myślał i jak my
ślał, o tem nie wiemy, Bóg bowiem 
tylko poznaje bezpośrednio myśli ludz
kie, ale bardzo dobrze jesteśmy poin 
formowani co do zdania, przezeń wy
głoszonego, a ono właśnie zasługuje 
ze wszechmiai' na potępienie, jako w 
stopniu wysokim niekulturalne i nie- 
spraw iedbwe. P. K powinien był przed 
wystąpieniem na zebraniu mowę swą 
dobrze obmyśleć, należycie ją rozżuć, 
aby myśl Rwą wyrazić iasno i wyra
źnie, jeżeli chciał, żeby go nie posą- 
dzano o brak wszelkiej delikatności i 
zanik poczucia prawdy i sprawiedliwo
ści. A nawet przyjmując po cze.ści 
jego tłómaczenie, w każdym razie taki 
sposóD wyrażania się jest wysoce na
ganny i niekulturalny. Ale p. K. zdo
był się na podobne tłómaczenie słów 
swych wtedy tylko, kiedy został przy
party do mura, a zatem to jego tłóraa- 
czenie nic Unego, jak tylko wykręt i 
przytem bardzo niezdarny. Zawsze mo
żna znaleźć wykręt podobny.

Przy tej sposobności nadmienię, że 
duchowieństwo mimo warunk' tru
dne, w jakich się znajduje, może 
znaleźć czas na studya naukowi i peł
nienie obowiązków społecznych. Oczy
wiście nie wszyscy księża mogą w 
równym stopniu oddawać się stu- 
dyoi * naukowym i zajęciom społecznym, 
zależy to bowiem od ilosc. pracy ka
płańskiej i od zaolności, jak również od 
zdrowia danych osobników. Lecz na, 
ogół mówiąc, duchowieństwo, i owta- 
rzam, może poświęcać uię kształceniu 
wszechstronnemu uirvsłu swego. 
to samo należy powiedzieć o przeclota 
wicielach innych zawodów. A więc 
pamiętajmy o tem wzajemnie, a będzie 
dobrze.

Na zakończenie dodam, że nie po
winniśmy się kłócić, ale żyć w zgodzie, 
pracując wspólnie dla dobra kościoła i 
społeczeństwa naszego. Niech będzie 
dla nas prawdziwą magistra vitae hi- 
storyu narodu naszego, Niech ona bę- 
dsk  dla nas gwiazdą przewodnią w 
praay społecznej, wskazującą, co mamy

czynić, a czego unikać, abyśmy mogli 
święcie spełnić obowiązek swój wzglę
dem społeczeństwa własnego.

Ksiądz Jan laworski.

Trzeci zjazd delegatów Związku ofl- 
uyaiistew na Kusi-

(Dzień drugi 11-go lutego.)

Obrady rozpoczęto o godz. 10 i pół 
zrana.

P. Sochaczewski w imieniu grupy 
delegntów podał wniosek nagły, aby 
delegaci złożyli jednorazową dobrowol
ną składkę v imieniu swojem, lub, 
biorąc to na swą odpowiedzialność, w 
imieniu reprezentowanego przezeń od 
działu na rzecz członków związku, po
zostających teraz Dez pracy 1 bez środ
ków Jo życia. Wniosek ten został przy • 
jęty. Zarządzona natychmiast składka 
dała 318 rb. g łó w k ą  i 80 rb. zadekla
rowanych.

Na wniosek p. Kozakiewicza, z po
prawką p. Rutkowskiego, uchwalono, 
aby zarząd centralny natychmiast po 
śmierci jakiegobądź członka związku 
zbierał informacye o stanie majątko
wym wdowy i sierot, pozostałych po 
nim, w celu udzielenia i.n pomocy do
raźnej.

Z kolei pod obrady wszedł punkt 10-ty 
porządku dziennego. P. Pfaffius zdaje 
sprawę z rokowań, jakie, w myśl u 
chwały zjazdu sierpniowego delegatów, 
prowadziła komisya Związku oficyali- 
stów z takąż komisyą Związku wza
jemnej pomocy pracowników. Komisye 
zgodnie przyszły do wniosku, że w wa
runkach obecnych zlanie się związków 
nie jest możliwem. Różniły się jednak 
założenia, na podstawie których komi
sye przyszły do tego zdania. Komisya 
Związku ofieyalistów twierdziła, że 
przeszkodą największą do zlania się 
obu związków jest to, że Związek ofi
eyalistów jest i powinien być zwią
zkiem zawodowym, a Związek pracow
ników dąży do zorganizowania szero
kich rzesz pracowników, niezależnie od 
ich zawodu. Komisya Związku pra
cowników uznała, że główną zasadą, 
jakiej powinny przestrzegać związki, 
jest zupełne odgrodzenie się od praco
dawców, gdyż to sprzeciwia się zasa
dzie samopomocy, a kwestya ta w sta 
tutach obydwu związków jest rozmaicie* 
traktowaną. Wywiązała się stąd ob
szerna dyskusya i z natury rzeczy poru
szyła kwastye zasadnicze, wypływające 
z referatu komisyi, a więc kwestye 
należenia do Związku pracodawców 
pracowników, niczem nie związaiych 
z rolnictwem, oraz robotników. Ze stro
ny Związku pracowników zabierali głos 
członkowie tegoż, obecni w charakterze 
gości.

Starali się oni udowodnić, że różnic 
istotnych pomiędzy związkami niema, 
że pożądanem jest wyjście ze stanu 
obecnego, -« Ltńryui dwa związki mar
nują swe siły iu  r ef Mateczne współ
zawodnictwo. Udziaiu robotników rć.o- 
rolników bronili tem, że pożądaną jest 
rzeczą, aby pracownicy bardziej inteli
gentni mogli, łącząc się w jednym 
związku z robotnikami i majstrami, 
stojącymi na niższym stopniu kultury, 
podnosić ich poziom kulturalny. Po
mimo to jednak, jeden z członków To
warzystwa pracowników, p. Bartoszew
ski, przyznał, że Związek pracowników 
zbyt szerokie granice Sobie zakreślił, 
przyjmując do związku robotników.

Odpowiadając na przemó wienia człon- 
kOw Związku gniewańskiego, p. But
kiewicz zaznaczył, że Związek przede- 
wszystkiem powinien dbać o to, ażeby 
w łonie jego nie znaleźli się ludzie, 
których interesy mogłyby być sprze
czne lub też rozbieżne; a w takiej sy- 
tuacyi może być oficyalista, który ze 
względu na przyjęte na siebie zobowią
zania powinien bronić interesów praco
dawcy i robotnik, którego interesy są 
często sprzeczne z interesami praco
dawcy. Wprowadziłouy to bowiem do 
Związku szkodliwą dlań dysharmonię.

P. Sz.nit w nader trafnej formie za
znaczył, że związek powinien łączyć te 
rzesze ludzi, które stanowią warstwę 
pośredników pomiędzy właścicielem 
ziemskim i przedsiębiorcą, a wykonaw
cami pracy fizycznej.

Obszernie i wyczerpująco wyjaśnił 
p. Bartoszewicz kwestyę etosunku obu 
związków. Za punkt wyjścia wziął on 
czystą zasadę związków zawodowych 
i twierdził, że, o ile Związek chce sta
nąć r.a trwałych podstawach, to musi 
rozwijać się w tym mianowicie kierun
ku, Stąd za kryteryum przy określa
niu, kto może należeć do danego zwią
zku zawodowego, należy brać jego za
wód, a nie wyższy lub niższy poziom 
jego praw. Dalej wyjaśnił, że komisya 
w sprawie zlania się obydwu związków 
stanęła na tem, iż zlanie się jest nie
możliwe przy obecnych warunkach, wo
bec istniejących teraz różnic w statu
tach i kierunkach dwu towarzystw. 
Czy to zlanie będzie możliwe w przy 
szłości, to zależeć będzie właśnie od 
tego, czy nastąpią zmiany w dotych
czasowym stanie rzeczy. Dziś prze
szkodą do zlania się są dwie rzeczy: 
kwestya udziału pracowników innych 
zawodow, lecz ta, zdaniem mówcy, win
na być rozstrzygniętą tylko w myśl 
zasady związków zawodowych, i kwe- 
stya udziału pracodawców. Komisya 
Związku gniewańskiego twiedziła. że 
udział pracodawców w Związku ofieya
listów ubliża tym ostatnim, gdyż ko
rzystają oni z płaski" pracodawców w 
formie składek, które jako członkowie 
popierający na cele Związku płacą. 
Lecz „łaską" nazwać tego nie można, 
bo skoro Związek ma na celu podnie
sienie kulturalne, ekonomiczne i społe
czne licznych rzesz prywatnych urzę
dników rolnych, to dobrze zrozumiany 
interes własny i względy natury społe
cznej, skłaniać powinny pracodawców 
do popierania takich celów.

Na ten drugi punkt nie godzili się 
mówcy ze strony Związku gniewań
skiego, twierdząc, że rolnik pracoda
wca i practyący razem z nim i obok
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niego rolnik oficyalista nie mogą mieć 
żadnych wspólnych interesów.

O godzinie 3-ej zarządzoną została 
dwugodzinna przerwa.

Już i przed przerwą zaczęto oprócz 
kwestyi zasadniczych, poruszać sprawę 
praktycznego przeprowadzenia połączę 
nia się związków. Liczne jednak pro
ponowane w tym względzie wnioski 
nie zyskały uznania, bo odsuwały mo
żliwość zlania się c.onajmniej do roku,

Po przerwie nie poruszano już kwe
styi zasadniczych, natomiast w kwe
styi pras tycznej zwyciężyła myśl na
stępująca: wobec tego, że wobec 
istnienia dwu statutów, różnice nie 
pozwalają na połączenie się, a wprowa
dzenie zmian może nastąpić zaledwie 
po upływie roku., członkowie jednego 
Związku winni poudac się zasadom or- 
ganizacyi drugiego.

Należy więc zaproponować członkom 
mniejszego liczebnie Związku gniewań
skiego, aby wstąpili dó Związku hu- 
mańssiego, a z czasem statut tego o- 
statniego mógłby być zmodyfikowany m 
tak, aby zadowolił wszystkich w ró
wnej mierne.

Po wyczerpaniu się dyskusyi uchwa
lono, aby to sformułowanie paragrafu 
ustawy, omawiającego kwestyę składu 
członków Związku, które zostanie na 
niniejszym zjeździe opracowanem, u- 
ważać za niezmienny wyraz poglądów 
Związku ofieyalistów na kwestyę udzia
łu pracodawców i robotników w Zwią
zku i polecić komisyi, złożonej z 5 o- 
sób, zakomunikować to delegatom Zwią
zku gniewańskiego na mającym się od 
być w dniu 23 b. m. zjeździe, oraz za
proponować członkom Związku gnie- 
wanskiego zlanie «ię ze Związkiem hu- 
mańskim na zasadzie jego ustawy. A 
dopiero na przyszły rok na wspólnym 
zjeździe delegackim ustawa bedzie o- 
pracowaną w formie ostatecznej.

Następnie obrano delegatów na wal
ne zebrenie Stowarzyszenia leśników 
i agronomów. Obrano pp, Butkiewi
cza, Pawłowskiego i Załkinda.

Na porządku dziennym sprawa zmian 
w uśtawie W  imieniu komisyi, która 
opracowywała projekty zmian, referuje 
p. Szaniawski.

Zaproponowaną przez komisyę zmia
nę § i przyjęto bez dyskusyi, rozsze
rzając teren działalności Związku na 
gub. besarabską i chersonską.

Obecny na zebraniu w charakterze 
gościa oficyalista rolny wniósł w imie
niu grona oficjalistów  z Litwy propo- 
zycyę, aby rozszerzyć działalność Zwią
zku na Litwę i Białoruś. Wniosek ten 
jednak bez dyskusyi został uchylony.

W  sprawie zmiany § 8 o składzie 
członków Związku otwarto dyskusyę 
nad pierwszą częścią paragrafu, doty
czącą składu członków rzeczywistych.

Po dość zwięzłej dyskusyi przyjęto 
§ 3a w redakcyi następującej:

Rzeczywistymi członkami Związku 
mogą być osoby pełnoletnie, płci oboj 
ga, bez różnicy narodowości i wyzna
nia, będące urzędnikami prywatnymi 
w rolnictwie i wszelkich gaięz.ach prze 
mysłu rolnego, jak również wszystkie 
osoby, które ze względu na swe zatru
dnienie są w ciągłej styczności z tymi 
urzędnikami. Zony członków rzeczy
wistych p« opłaceniu 2 rb. składki ro
cznej mają prawu uczestnictwa we 
wszelkich in stytu tach  Związku, pod 
innemi zaś względami przysługuję im 
prawa członków popierających.

Następnie rozpoczęto dyskusyą nad 
§ 3b o członkach popierających i pro
tektorach, lecz uchwały żadnej nie po
wzięto, odkładając to do dnia nastę
pnego.

Z życia prowincyi.
Korzec, Wclyń.

Nowy 1908 rok niewiele przyniósł* 
zmian w życiu naszej mieściny. Uroz
maicamy sobie nasze prowincyonalne 
nudy wszelkimi możebnymi sposoba
mi i zawdzięczając solidarności, przy
najmniej części naszego miejscowego 
i okolicznego towarzystwa, od czasu 
do czaeu miewamy pożjteczne i miłe 
rozrywki. Dnia 17 z, m. odbył się 
teatr amatorski na cel dobroczynny, 
grano, jak zwykle wyśmienicie, czego 
najlepszym dowodem było to, że salun 
teatralny przepełniony był publiczno
ścią, która gromkimi oklaskami obda
rzali artystów. Dano trzy komedyjki: 
„Na wędkę". „Bzy kwitną” i „Dwaj 
ruężowie". Dnia 26 stycznia mieliśmy 
bal składkowy i chociaż z zaproszo
nych gęści przybyła mniej, jak czwar
ta część (z powodu złej pogody! ba
wiono siij ochoczo i raźno do godziny 
8-ej rano.

Krążą w naszem miasteczku wersye 
(nawet puno już ważniejsze formalno
ści są załatwione), że w krótkim cza
sie zostanie w Korcu otwarty „oddział 
wzajemnego kredytu* wyłącznie dla 
chrześcijan. Jeśli projekt dojdzie do 
skutku będzie to rzeczywiście ogromna 
pomoc w tych trudnych czasach dla 
chrześcijan, przeważnie ludu niezamo
żnego, a chociaż już mamy podobne 
dwa oddziały w Korcu, korzystają z 
nich przeważnie li tylko izraelici.

Na, szosie, wiodącej z Korca do sta- 
cyl pocztowej HoszCza, znaleziono za- 
mordow anego młodzieńca, przy nim 
leżał kuferek z rzeczami; kto to wła
ściwie był, jak się nazywa, również 
kto go zęuiurdował, dotąd nie wykryto. 
We wsi Żałobne, miejscowi włościanie, 
złapawszy na kradzieży włościanina 
tejże wsi, urządzili nad nim samosąd, 
który się zakończył śmiercią złodzieja.

Parę dni i emu dwoje małżonków 
włościan z dzieckiem wracało do do
mu z Korca. Ponieważ czas był chło
dny, dziecko mocno owinięte w świtę 
i chustkę siedziało około matki. Ro
dzice wracając z jarmarkuzapewne by
li w różowym humorze, bo przyjecha
wszy wyjęli z sani martwe dziecko. 
Śmierć zapewne nastąpiła od udu
szenia.

Czas mamy szkaradny: od połowy 
stycznia zaczęły się śnieżne zamiecie, 
trwaiące po dni parę, które zupełnie 
zawiewają drogi; zamioci* zmieniają
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się odwilżą, śnieg ginie prawie zupeł
nie, a ślizgawica tamuje ruch — na
stępnie obfity śnieg i śnieżyce i tak 
w kółko. Nęuzy z każaym dniem 
przybywa więcej, zapasy zboża wy
czerpują się prawie zupełnie, a wyso
ka cena na takowe nie pozwala bie
dakom w zupełności zaspakajać swycn 
potrzeb. W  okolicach naszych poja
wił się tyfus i ospa. Dzięki energii 
miejscowego prystawa, p. Sadowskiego, 
kradzieże w Korcu i okolicach zna
cznie ucichły, a zaginione konie, by
dło i sprzęty wracają do swych wła
ścicieli.

Wołym&k

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  pism i od Korespondentów).

—  Głód. W m. Wońkcwcoch, gub. podolskiej, 
głód panuje w najlepsze. Tak ciężkich czasów 
nie przeżywali dotychczas nawet najubożji. Adso- 
iutnj brak zarobku w związku ze straszną dro
żyzną bardzo niekorzystkie odbija się na ludności. 
Włościanie małorolni nie mąją co jeść w dosło- 
wnem tego słowa znaczeniu- po irzj, cztery mie 
siące karmią się ziemniakami i fasolą, kluoki zaś 
z mąki kukurydzianej uwr.zane są za zbytek.

(cKij. Wiesti»).
— Ekip, łp.yaoya. W dn. 5 lutego na szosie 

płoskirowskiej w pobliżu wsi Woronkowiec ogra
biony został jubiler M. Kejnis, wiozący do Pło- 
skiróka kosztowności na „urnę 300 rb. TUousie 
zabrali ILejnisowi nietylko p.oniądze i klejnoty, 
ale zdarli z niego nawę, ubianie. Jako podejrza
nych o udsiał n napadzie aresztowano 4 wło
ścian z Woronkowiec i woźnicę, którego podró
żni już kilkakrotnie ulegali napadom na szosie 
płoskirowskiej

(«Kij. Wiesii»).
- I  Bałty donoszą, że radu miejska pozwo

liła kupcom ra otwieranie sklepów w święta i 
niedziele od g. 12 do 5-ej po poł.

— Z więzienia balekiego wypuszczono w tych 
dniach za kaucyą l.OoO rb. aresztowanego nie 
dawno dokto.a Brandenburskiego,

— W odległości jakich 2-ch wiorst od Bałty 
jacyś niewykryci dotychczas złoczyńcy zarznęli 
dla rabuciiu dwóch włościan, powracąjących z 
jarmarku.

(cKij. Wiesti»).

Doroczne walne zgromadzenie 
P. T. G.

W niedzielę po południu odbyło się 
zwyczajne zgromadzenie członków Pol
skiego T-wa Gimnastycznego. Zgro
madzenie zagaił prezes zarządu, E. Her- 
se, poczem na wniosek jego zgro
madzeni uczcili przez powstanie pa
mięć zmarłych w ciągu roku ubiegłe
go członków T-wa, jak również pamięć 
zmarłego w styczniu kierownika chóru 
T-wa, ś. p. L. ŚzyuheDHcza.

Na przewodniczącego jednogłośnie 
powołano hr. Włodzimierza Grochol
skiego, który, dziękując za wybór, skre
ślił w krótkich słowach trudne wa
runki bytu Towarzystwa i nawoływał 
do szczerego zajęcia się jego sprawa
mi i do popierania tej, tak cennej dla 
wszystkich instytucyi.

Do pióra powołano d-ha S. Rutkow
skiego.

Po zatwierdzeniu ułożonego przez 
zarząd porządku dziennego, sekretarz 
zarządu, d h Markiewicz, odczytał pro
tokóły poprzednich walnych zgroma
dzeń. Protokóły zostały zatwierdzone

Nastąpme d-h Markiewicz zdał spra 
wozdanie z całorocznej działalności za
rządu, d-h Więckowski - z działalno
ści komisyi rewizyjnej; oba wwawozda- 
nia zostały zatwierdzone

Następny punkt porządku dziennego 
przewidywał zatwierdzenie budżetu na 
rok laOs D-h K. Węglińcki udzielił 
w imieniu zarządu szczegółowych wy
jaśnień w sprawie poszczególnych po- 
zycyi preliminarza, przewi iującegn wy
datki w kwocie 8,730 rb. 71 kop. Po 
dyskusyi nad preliminarzem budżetu 
zatwierdzono go, z uwagi jednak, że 
budżet wydatków nie przewiduje ko
sztów związanych z przeniesieniem się 
T-wa do innego lokalu, a zmiana lo
kalu uznauą została za niezbędny wa
runek dalszego rozwoju T-wa przyjęto 
następujący zmodyfikowany wniosek 
druha Węgiińskiego: „Upoważnić za
rząd do zaciągnięcia u członków T-wa 
bezprocentowej, bezterminowej poży
czki w sumie 3,000 rb. na pokrycie 
kosztów związanych z przeniesieniem 
«ię do nowego lokalu. Polecić zarzą
dowi, w razie gdyby powyższy śro
dek zawiódł, Wyszukanie inny°,Ji źró
deł".

Na propozycyę przewodniczącego 
otwarto listę zadeklarowanych poży
czek j złożono przeszło 400 rb.

Za pomocą balotowania przyjęto 26 
nowych członków T-wa.

Po obliczeniu zaś głosów pudtnyen 
na członków nowego zarządu okazało 
się, że do zarzndu zostali obrani: Her 
se Ernest (93 gi.), Kochański Alek
sander (90 gł.), Szokalski Feliks (88 
gł.), Bukowiński Antoni (87 gl.), Mar
kiewicz Józef (87 gł.), Wegliński Kon
stanty (82 gł.), Kryński Dyonizy (80 
gł.), Zieliński Stanisław (78 gł.) i W il
czkowski Antoni (75 gł ); na zastępców 
do zarządu — druhowie: Lisicki Sta
nisław (73 gł.), Rjyzaeher Juliusz (e6 
gł.), Bączkowski Maryan (64 gi.), Pol- 
hćlm Henryk (63 gł.), Cichocki To
masz (61 gł.) i Bielawski Bolesław 
(21 g ł)-

Do komisyi rewizyjnej obrani zo
stali druhowie: Jaworski Edmund (83 
gł.), Więckowski Zygmunt (81 gł.) i 
Karpowicz Celestyn (79 gł.); na zastę
pców — druhuwie: Rucmski Roman
(79 g ł ) i Szober Stanisław (75 gł.).

Przewodniczący, zamykając posiedze- 
dnie, życzył T-wu, aby przez niniejsze 
zgromadzenie rozpoczęty trzeci rok 
życia dał T-wu możność dalszego 
pomyślnego rozwoju

KRONIKA.
- ) ( -

—  2 T-wa dobroczynności. „Wydział 
letnisk", rozpoczynając prace przygo
towawcze około zgromadzenia wazj- 
dtkiego, «• jeit potrzebne przy wysy

łaniu dziatwy na letniska, zwraca się 
za naszem pośrednictwem z serdeczną 
prośbą do tych. którzy w roku zeszłym 
w jakiłkolwiek sposób przjezynili się 
do pomyślnego rozwoju naszego wy
działu, aby i w tym roku dopomogli 
naszym usiłowaniom ku powiększeniu 
środków matoryalnych Wydział ma 
zamiar między innemi, dostępnemi dla 
wszystkich rozrywkami, urządzić na 
wczesną wmsnę wielką zabewę ogro
dową, a potem spacer po Dnieprze, li
cząc na wspaniałomyślną onarnośc pp. 
Leona Brodzuiego i Dawida Margolina. 
Składając .m aeideczne podziękowanie 
za rok przeszły, w/dzinł żywi nadzieję, 
że i w tym roku zechcą utatwić wy
działowi możność wykonania zamiarów. 
Przy sposobności wydział wyraża wdzię
czność baronowi Steingelowi za udzie
lenie ogródka przy ulicy Bulwarno-Ku- 
driawskiej na zabawy dziecinne w cią
gu trzech miesięcy.

Wydział rozpoczyna działalność w 
tym roku, ożywiony nadohodzącem1 
dość wcześnie ofertami na letnisko; 
datki pieniężne i w naturze napływają 
również; dobrych opiekunów i opiekun 
ki ma zapewnionych, a że biednych i 
zaniedbanych dzieci nie zbraknie, więc 
idzie naprzód z wiarą, że pracy wytrwa
łej Bóg i ludzie dopomogą.

—  2 kij. rz.-kat Tow aońroezynno- 
ści. We czwartek 11 go b. m. w lo
kalu Tow. M. Żytomierska Nr 8 odbę
dzie się:

a) O godz. 12 w dzień posiedzenie 
pp kuratorek i kuratorów Towarz.

b) O godz. 7 i pół wiecz posiedzenie 
komitetu kiermaszowego, na któie, za 
naszem pośrednictwem proszone są Sz. 
Panie i Panowie, biorący udział w kier
maszu

—  Miłotnicy Jutro w sali klubu ko
mercyjnego. trupa naszych „Miłośników" 
daje głośną komedyę Kisielewskiego 
p. t. „Karykatury*.

Bilety sprzedają się w bali „Ogniwa", 
w księgarni Idzikowskiego i w kawiar
ni Udziałowej.

— Kuray dla rolników. Dziś o godz. 
12 w sali giełdy odbędzie się odczyt 
E Wasiliewa na temat: „Ważniejsze 
owady, szkodliwe dla buraków cukro
wych i wałka z nimi".

— Przywrócenie ruchu. W an.u wczo
rajszym przywrócono ruch pociągów 
na linii Mosk.-Kazańskiej, wstrzymany 
w dn. 9 lutego skutkiem zasp śnieżnych.

— Główny zarząd kolejowy polecił 
miejscowym zarządom kolejowym przed
stawienie mu w ciągu dwóch cygo- 
dni danych o nieporozumieniach mię
dzy urzędnikami kolejowymi podczas 
pełnieria prz°z nich obowiązków słu
żbowych a urzędnikami innych mini
sterstw wogóle, a wojskowymi w szcze
gólności.

— Ilość studentów w uniwersytecie.
Według wydanych w tych dniach list 
studentów uniwersytetu ogólna ich li
czba wynosi 4,885.

— Ola zabezpieczenia podróżnych od 
napadów. Naczelnik żandarmeryi kole
jowej, gen -maj. Zacharjewicz, zapropo
nował zarządowi kolejowemu wywie
szenie na stacyacli i w wagonach na
stępujących ogłoszeń: „W ostatnich cza
sach na kolejach Pol.-Zach. zdarzjło 
się kilka wypadków ograbienia podróż
nych przy pomocy epajania ich jakimś 
napojem odurzającym. Wobec tego po
dróżni są proszeni nietylko o nieprzyj- 
mowanie niczego od nieznajomych, ale 
nawet o wskazy wanie takich osób kon
duktorom, którzy przedsiębiorą odpo
wiednie środki".

—  Kary administracyjne. Zanieprzed- 
stawienie policyi meldunków, guberna
tor skazał: l  osobę na 300 rb., 2 Da loo
rb., i na rb., 1 na 15 rb , 24 na 10
rb., 12 na 5 ro.* L£ ret 3 rb., l i  na 2
rb., 4 na 1 rb. i 1 na 50 kej kary.

OSOBISTE.
— Wczoraj przyjechał do Kijowa i 

zamieszkał w domu dowódcy wojsk, 
naczelnik akademii generalnego sztabu, 
F. Palicyn.

— Starszy prezes kijowskiej izby są 
duwej, A. Meisner, wyjechał doPołtawy.

— - Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 
w hotelu Europejskim konsul grecki, 
Perjkles Gripari.

— POŻAR. Wozoraj tt sadybie przy ulicy 
W. - Wasilkowskiej Kr 138. wybuchł peżai. 
Wskutek gęstych Zabudowań w tej dzie.uicy 
miasta “ kroice ogień przerzucił się na sadybę 
sąsiednią i przybyła! straż ogiowa zastała już w 
płomieniach 2 oOcyny i 3 szopy.

O godzinie 3-ej po połudn.u ogień stłu
miono.

— PRZYKRA OMYŁKA. W sUczniu r. b. 
uciekł z aresztu przy cyrkule lybedzkim wię
zień polityczny niejaki Dubianskij Natychmiast 
roz«8łauo listy gończe, przyczem dołączono ryso
pis zbiega. Po upływie miesiąca żand rm kole
jowy aiesztował na stacyi Lgow IVi.-K. W ko
lei żelazne.i młodego człowieka, rażąco podo
bnego do poszukiwanego zbiega. Aresztowany 
(.Kazał paszport wydany na imię Szczegilewa. 
Po przywiezieniu go pod eskortą do Kijowa 
wyjaśniono, że jest on rzeczywiście Szczegoie- 
wym, a nie Dubianskim, i wypuszczono go one- 
gdąj z więzienia. Poszukiwania Dnbianskiego 
trwają nadal.

—5 KRADZIEŻE. Z uieszkanin W. Uury- 
nowskiej, przy ul. M. Włodzimierskiej Nr 9, 
popełń.ono kiadzież klejnotów n« sumę rb. 140.

— W  domu Nr 53, przy BiMkowskim Bul ■ 
warze, okradziono mieszkanie Nowickiego. Zło
dziei, Jareśkę i Chmielnickiego, ujęto w chwili, 
gdy nieśli skrMzione rzeczy na śprzeuaż do ja
dłodajni tureckiej przy ul. Stepanowskiej.

— P. N. Gromykewowi, mieszkającemu przj 
ul. Wozdwiżemskiej Nr 9, dkradziono rzeczy na 
rb. 113.

--RA BU N E K . We wtorek \v:eczorem na 
ul. Meżygorskiej jakiś nieznajomy zerwał czapsę 
karakułową i głowy p. Tomasiewicza

— ZA MACH SAM0BÓJC7\. W domu Nr 4, 
przy ul. W. Wa=ylkowskiej, zażył trucizny 18-le- 
tni A. M-ow. Pogotowie odwiozło denina do 
szpitala Aleksandrowskiego.

ŁATR i MU2YKA
Koncert organizowany przez 

Kolo kobiet.
Koncert piątkowy V, „Ogniwie", u- 

rządzony staraniem „Koła kobiek po
lek w Kijowie" dał nam m ożność'po
dziwiania niespożytej wytrwałości i roię- 
kości głosu profesora Myszugi, oraz 
szlachetnej interpretacyi, dykcyi, cie
niowania. które to zalety jedynie wło- 
skp szkoła duć może; bo zaczyna pracę 
ou fundamentu, a nie od wierzchołka, 
jak to Diestety, coraz częściej spotyka
my n naszych młodych śpiewaków.

3

Zachwyt ogarniał caią salę, a elektry
zując słuchaczów, udzielił się i śpie
wakowi, który odczuwając szczerość 
oklasków, darzył publiczność nadpro- 
gramowemi pieśniami.

Uczennice p. Myszugi, panie: Poto
cka i Sagucka, uczyniły ogromne po
stępy od czasu, gayśmy je  po raz 
pierwszy w klubie kupieckim słyszeli, 
wykazując (zwłaszcza p. Potocka) bo 
gaty materyaJ i umiejętny kierunek 
profesora, wyrażający się czystością 
stylu i dykcyi.

Pani RaJwan niebanalnym wyborem 
utworów dała dowód wykwintnego 
smaku,— wykonanie świadczyło o do- 
Drej technice i poczuciu artystycz • 
nem.

Potrafiła też pani Radwan zaintere
sować sfuchaęzy pełnęmi wdzięku 
kompozycj ami swojemi.

Znany profesor, p. ^cn Malert, erą 
artystyczną, jak zwykle, zachwycił słu
chaczy

Wśród kwiatów ofiarowanych arty
stom, wyróżniała się wspaniała lira, 
jako hołd profesorowi Myszudze od 
uczri i uczennic.

i M.

„Dla szczęścia“ u Miłośników.
Konflikt między sumieniem, a na

miętnością— oto cała treść „Dla szczę
ścia". Na sumienie zaś składają się 
nielyiko wyrzuty jego, lecz i to, czego 
w mjżezyznie nie uśpiła ani kultura, 
ani tak zwany postęp—to tradycjonal
ne, ośmieszone „pragnienie czystuści".

Przybyszewski doskonale zna scenę, 
ma ogromny nerw dramatyczny lecz 
sztuki ego są nader trudne do od
dania. Jego typy trudno zrozumieć i 
■ mielić się w nie — & te trudności me 
łatwo jest zwalczyć nierutynowanym 
artystom.

P. Radwan zrozumiała i oaczuła 
rolę Heleny, grała ją z ogromnem na
pięciem nerwów, w chwilach lirycznych 
miała dużo dobrycn chwil. Całość 
psuło trochę niedostateczne wysnidyo- 
wanie gry twarzy.

P. Lubiczowi dykeya zawsze przesz
kadza w dobrem odtworzeniu roli. 
Tym razem stanęła na przeszkodzie 
i mimika, która w dobrem odtworzeniu 
roli Mlickiego ma ogromne znaczenie; 
pomimo to szczególniej w trzecim ak
cie miał on chwile prawdziwego dra
matyzmu

Roię Olgi, rolę nader trudną, grała 
p Jadwiga Żmijewska. Trudności roli 
zwalczała artystka widocznem jej opra
cowaniem nawet w drobnych szczegó
łach. P. J. Żmijewska powiuna zwrócić 
uwagę na swói glos. Artystka posia
da ostry timbre głosu, nie powinna 
więc nadużywać białych tonów, na
głych spadków, które rażą ucho widzu.

Najlepiej grał r>. Wadzyński. Nie 
zgodzę się z lakiem zrozumieniem typa 
ŻdżitrsKiego, lecz przyznać muszę, iż 
arlj sta da ł całość typu, przeprowadzając 
go nader konsekwentnie.

Na początek dali Miłośnicy blue- 
tkę Benedikta „Broń niewieścia" wy
bornie odegraną przez p. Bolesławską 
i p. Siemaszkę. P. Bolesławska miała 
bardzo dużo swobody ruchów, tyle 
wdzięku, tyle wesołości, że śmiech lej 
udzielił się widzom. P. Siemaozko był 
jak zwykle nieporównany w roli stryja 
Si rwącego. Szkoda tylko, że Miłośnicy 
dali na początek wesołą Dluetkę, «o 
osłabiło wrażenie dramatu.

...wloz.

KRONIKA POLSKA.

— Najbliższe zadania Kuła koronnego.
„Kurjer Warszawski" donosi:

Koło polskie na ostatniem posiedze
niu roztrząsało cały szereg najbliższych 
swoich wystąpień w Dumie państwo
wej. Kuło postanowiło, że przede- 
wszystkiem należy wysunąć kwestye 
szkolną, jako sprawę najbardziej pie
kącą, oraz zwróciło uwagę na koniecz
ność zniesienia stanu wojennego w 
Królest. Polskiem. Oprócz tego Koło 
polskie poruszyło kwestyę przywróce
nia polakom dawnycn praw wybor
czych, oraz zriesienia ograniczeń usta 
wy wyborczej z d. 3 czerwca.

— Sprawozdania komUyi. Treść spra
wozdania komisyi izbj panów w spra- 
w ie wywłaszczenia jest następująca:

Paragraf 13 ustawy przyjęto 14 gło
sami przeciw 11.

Paragraf 18a z pewnemi ogranicze
niami przyjęto 18 głosami przeciw 7.

Rząd postawił wniosek, aby włą
czyć jeszcze § I3b, zwracający się prze
ciwko polakom mieszkającym zagra
nicą, których pusiadłości wynoszą
35,000 hektarów.

Paragraf 16 został zmieniony o tyle, 
że mającym być wywłaszczonymi nie 
służy prawo protestu, lecz prawo za
żalenia.

Rzad usiłował namówić komisyę, a- 
by w tym punkcie żadnych uchwał 
nie powzięła, dlatego, że rząd chciał
by rozważyć sobie rprawę w tym jesz
cze kierunku, czj nie należałoby czas 
posiadania, chroniący od wywłaszcze
nia, cofnąć aż do roku 1886, t. j. do 
czasu wydania ustawy kolonizacyj- 
nej

Sprawozdanie obejmuje 127 stron i 
zawiera różne obliczenia rajdowe, któ
re dołączono ze względu na to, że 
gdyby nie zgodzono się na wywłasz
czenie 70,000 hektarów, to w warun
kach, jakiu nakreśliła izba panów, mo- 
żnaby wywłaszczyć nie więcej jak 24 
i pół tysiąca hektarów, co nie wystar
cza do dalszego planowego prowadze
nia interesów komisyi kolonizacyjnej.

Dalej zawiera sprawozdanie jeszcze 
różne dane, skierowane ku temu, a- 
hy wzmocnić stan posiadania nie
mieckiej własności.

—  Stolice biskupie Z wiarogodnego 
źródła dowiaduje się „Kur. Warsa." 
te rokowania Watykanu z rządem ro
syjskim w kwestyi obsadzenia katedr 
biskupich rzj msko-katoliccicL są już 
prawie ukończone. Na stanowisko bi
skupa kieleckiego przeznaczono regen
sa serainaryum warszawskiego, ks. ka- 
nenika Rakowskiego na otofieą bielm-
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pią sandomierską — oficyała tajże 
dyecezyi, ks. kan. Ryia; wreszcie na 
biskupa sejneńskiego — ks. biskupa 
sufragana żytomierskiego v. tyracpul- 
skiego, J. E ks. Karasia.

Na razie kwestyi dyecezyi wileńskiej 
oraz ks. Roopa nie poruszano.

— Rewizya w konsystorzu. W  Lu 
blinie, w piątek, do kancelaryi konsy- 
storza katolickiego przy ul. Królew
skiej, wkroczył komisarz policyjny z 
policyą i dokonał rewizyi w kaucela 
ryi, poczem aresztował urzędnika kon- 
systorza, p. Jana Czarnieckiego i inte
resanta, p. Leona Tomaszewskiego, 
których odprowadzono do cyrkułu.

Następnie w mieszkaniu ich dokona
no rewizyi. Obu aresztowanych wie
czorem wypuszczono na wolność.

—  Ap&iacya rusinow. Sąd kasacyj
ny w Wiedniu rozważał apelacyę stu
dentów rusińskich, skazanych za gło
śną namaść na uniwersytet lwowski. 
Pięciu skazanym trybunał wyroki po
twierdził, trzech zaś uwolnił od odpo
wiedzialności.

— Wybory w Galicyi. Komitet rów
nouprawnienia kobiet zaprosił Maryę 
Dulębiankę do kandydowania na po
sła do sejmu. Dulębianka przyjedzie 
w piątek do Lwowa i na zgromadze
niu przedwyborczem wygłosi mowę 
kandydacką.

Małachowski zrezygnowała kandyda
tury na posła do sejmu. We Lwowie 
kandyduje socyaiista Hudec.

—  Aresztowania w Mokotowie. Po- 
licya warszawska dowiedziała się, że 
w domu Nr 17 ma ul. Nowo-Aleksan- 
drowskiej w Mokotowie odbyć się ma 
zebranie członków"partyi sooyalno-de- 
mokratycznej, przybyłych z różnych o- 
kolic kraju. Wobec tegu wydział „o- 
chrany" polecił straży ziemskiej, aby 
wyrazie dojścia do skutku tego zebra
nia aresztowano {.wszystkich uczestni
ków. Gdy zatem w niedziele w jed- 
nem z mieszkań wskazanego domu ze
brało się kilkanaście osób, straż ziem 
ska, idą za wskazówkami „ochrany", 
otoczyła dom, dokć uała rewizyi w mie
szkaniu i aresztowała wszystkich obe
cnych

Rowizya wykryła podobno wydawnic
twa nielegalne, oraz plan Warszawy. 
Wszystkich aresztowanych odesłano 
do wydziału „ochrany".

— Rocznica śmierci księcia Ostróg 
skiego. Wczoraj, dnia 13 b. m. upływa 
300 lat od śmierci księcia Konstantego 
Ostrogskiego. Dla upamiętnienia tej 
daty, kurator wHeńskiego okręgu nau
kowego zarządził, aby urządzono w tym 
dniu uroczyste odczyty z jego życia i 
działalności dla uczni prawosławnych 
szkół miejskich i parafialny, h w okrę
gu naukowym.

Podobne uroczystości odbyły się ró
wnież i u nas w Kijowie.

—  Pomnik Stanisława Augusta. Przed 
kilku dniami, dziekan grodzieński, ks. 
J Eilert, zwrócił się do kuratora wi
leńskiego okręgu naukowego z prośbą 
o oddanie pomnika Stanisława Augu
sta, znajdującego się w muracn pokla- 
sztornych oo. Dominikanów (obecnie 
gimnazyalnych), do kościoła farnego. 
Kurator, po uprzedniem porozumieniu 
się z dyrektorem gimnazyum, p Gle- 
oowem, kazał pomnik odesłać do Mu
zeum Murawjowowskiego w Wilnie.

Pomnik ów został wykonany w roku 
1784 staraniem oo. Dominikanów gro
dzieńskich; było na niem łane z bronzu 
popiersie St. Augusta i tablica z napi
sem. Po kasacie klasztoru i kościoła, 
pomnik przeniesiono z kościoła do 
mieszkania dyrektora gimnazyum, gdzie 
się dotychczas znajdował.

—  Walne zgromadzenie T-wa W. P. S . P. 
we Lwowie. W d. 4 b. m. odbyło się 
doroczne walne zgromadzenie T-stwa

d-ra Jakuba Moszkowicza, d-ra Wale 
rego Serbeńskiego, d-ra Witolda Opol
skiego, prof. d-rn Emanuela Macheka, 
d-ra Tytusa Kickiego, d-ra Teofila Sta- 
chiewicza, d-ra Kazimierza Trzcieniew- 
skiego, d-ra Kazimierza Podlewskiego, 
prof. d-ra Romana Barącza, d-ra Zy
gmunta Stobieckiego, d-ra Henryka Mi- 
kolascha, Edwarda Brticknera i Ale
ksandra Milskiego.

—  Sprawy prasowe. Na mocy po 
stanowienia; czasowego generał-guber- 
natora wojennego gubernii kaliskiej, 
m. Łodzi i powiatu łaskiego, redaktor 
tygodnika „Jedność" p. Jan Sutorow- 
ski za artykuł p. t. „Krok wstecz", za
mieszczony w N-rze 8 tego pisma z 
dnia 21  b. m., skazany został na i,0u0 
rubli kary lub trzy miesiące więzie 
nia.

W artykule tym władze dopatrzyły 
się fałszywego przedstawienia i oświe
tlenia sprawy, dotyczącej stosunków 
fabrycznych i zamykania fabryk.

— Agitacya wyborcza w Galicyi. Po
wszechnie szanowany obywatel, p. Jó 
zef Winnicki z Kasperowiec pod Za
leszczykami, paał ofiarą skrytobójcze
go postrzału, wymierzonego ręką ha] 
damacką. Został oq wybrany na wy 
boreę z gminy Kasperowiec i miał 
spełnić swój obowiązek w a. 25 b. m. 
Skoro się o tern dowiedzieli radykalni 
agitatorowie ruscy, poczęli się panu 
Winnickiemu odgrażać, że nie doczeka 
wyborów, że zdechnie i t. d. Groźbę 
swoją spełnili w d. 18 b. m. Oto gdy 
p. Winnicki wracał w tym dniu wie 
czorem z Zaleszczyk do domu, napadli 
na niego trzej chłopi i jeden z uich 
strzelił na Krótką odległość z pistolem 
śrutem do p. Winnickiego. Strzał był 
celny; ranny padł zalany krwią na 
wózek. Poważne niebezpieczeństwo 
grozi.życiu ofiary hajdamackiego tero 
ru Żandarmerya jest na tropie mor
derców.

— Hojna flflara. Gustaw hr. Przeź- 
dziecki podarował majątek Józefów U- 
stronie instytucji Domu schronienia 
opieki Najświętszej Maryi^Panny, któ
rej zadaniem, jak wiadomo, jest popra
wa obyczajów dziewcząt i kobiet.

Majątek -Józefów Ustronie zawiera 
około 20 włók i przedstawia wartość 
100 do 120 tys. rubli.

Przewodnią myślą ofiarodawcy jest 
skierowanie nieszczęśliwych zbłąkanych 
istot do życia z naturą i uszlachetnia
jącej pracy na roli, wśród której naj
prędzej zdełają powrócić do sił fizycz
nych i równowagi moralnej.

—  Dom polski w Charbinie. Władze 
rosyjskie w Charbinie, w Mandżuryi 
zatwierdziły ustawę stowarzyszenia 
„Gospoda polska".

Członkami założycielami nowej kul
turalnej placówki polskiej na Dalekim 
Wscncdzie są pp.: Babjański, M. Ba- 
bjańska, Weber, WiQcza, W róblew
ski, Wyrzykowski, GibrjeJ, Gejsztot, 
Golanowski, Grekowicz, Grabowski, 
Grochowski, Grotus, Dobrowolski, Dą
browski, Dynowski, Zaremba, Klimo
wicz, K. Km ta, Korow aj, Łapiński, 
Leparski, Ostrowski, Pliso wski, B. Ro
man, S Roman, A. Strzelbicki i Szcza
wiński.

— W nieobecności biskupa wileńskie
go. W  ostatnich czasach w kancela
ryi głównego naczelnika kraju w WiL 
nie, nagromadziło się mnóstwro podań 
o pozwolenie na budowę kościołów. 
Wszystkie te podania nie są posuwane 
dalej, a to sKutkiem nieobecności bi
skupa. Pozwolenia na budowę kościo
łów, wydawane są przez głównego na
czelnika kiaju, po uprzedniem porozu
mieniu z biskupam.

—  Na Podlasiu. Korespondent „War
szawskiego Dniewti." z Rodiasia pisze;

Po ogłoszeniu ukńm o mierancyi re-
 _________________  ______ ligijhej są Podlasiu przeszli na kato-

wzajemnej pomocy studentów politecłw -^J2111 nietylko wszyscy byli t. zw. 
niki we Lw’ wie. Zebranie zaeaił do „oporni" unici, lecz wielu takich któ

rych uważano już za prawosławnych.
niki we Lwowie. Zebranie zagaił do 
lychczasowy przewodniczący T-wa, p. 
Stanisław Gieysztor, który w dłuższem 
przemówieniu podniósł owocną działal
ność T-wa. Za przeciąg pierwszego roku 
swego istnienia T-wo liczyło 324 człon
ków, miało 8,029 koron obrotu, 372 to
my książek w bibliotece, wydało na 
441 kor. obiadów rewersowych i k. 
3,144 h. 60 pożyczek i niezamożnym 
studentom politechnik’ lwowskiej. Na
stępnie na wniosek ustępującego wy
działu zaproszono na kuratorów T-wa 
prof. d-raM iksymiliana Thulliego i prof. 
d-ra Tadeusza Godlewskiego, na syn
dyka zaś adw. kraj. d-ra Jana Schenka, 
poczem wybrano na przewodniczącego 
p. Józefa Skowronka, na zastępcę 
przewodniczącego p. Romana Plenkie- 
wicza, na skarbnika p, Witolda Matu
szewskiego. na sekretarza p. Zygmunta 
Dressera. Do wydziału powołano pp.: 
Stanisława Frankiewicza, Zygm. Kos-, 
sowskiego, Zygmunta Kukawskiego, 
Władysł. Leonharda, Zygmunta Luś- 
niaka, Kazim. Michalskiego, Mieczysł. 
Naugebauera, Władysł. Nowaka, Stani
sława Pokrzyw nickiego, Zygmunta Sa
dowskiego, St. Szczepańskiego i Kazim. 
Żegestowskiego.

Do komisyi lustracyjnej wybrani zo
stali pp.: St. Bac, St. Gieysztor, Wacław 
Klemensiewicz, Feliks Wójcicki - Dale- 
szjński i St. Wołowski.

Wreszcie na delegatów na zjazd 
„Ogniwa" wybrano pp.: St. Brzostow
skiego, St. Gieysztora, Wacł. Klemen
siewicza, Boi. Lutyka, Wit. Matuszew
skiego, Romana Plenkiewicza i Józefa 
Skowronka.

Wniosek wydziału, dotyczący miano
wania członków-protektorpw zakończył 
walne zgromadzenie. Mianowano człon
kami protektorami wieczystymi: Hen
ryka Sienkiewicza i prof. d-r Maksy
miliana Thulliego. członkami zaś pro
tektorami na rok 1906/7 pp.: d-r Fel. 
Gryzieckiego, Anielę Kielanuwską, A- 
netę hr. Małyńską, Cecyl;ę hr. Sołta- 
nową, Franciszka Rawitę Gawrońskie
go, Bujanowskiego, Czesława hr. Mią- 
czyńskiego, Feliksa Podlewskiego, To
masza Siemiątkowskiego. Józefa HI isko, 
Leopolda Konopackiego, d-r Kazimierza 
Jjutosławskiego, Kazimierza Miśkiewi- 
cza Białynia Hołodeckiego inżyniera 
Wacława Rzepeckiego, inż. Stefana Na 
cowaklego, d-ra Tomasza Rajskiego, 
Mtaaeyaława Zadarą Paszlrudzkiago,

Skutkiem tego. wiele cerkwi prawo
sławnych opustoszało o tyle, że z bra
ku parafian niektóre, np. Witulin, Cy- 
cybor, Wogin, Rososz, wypadło zam
knąć. Niemało też jest tutaj wsi i ca
łych parani, gdzie pozostały tylko nie
wielkie resztki parafian, oddanych na
rodowości rosyjskiej i cerkwi prawo
sławnej".

—  Krwawe starc-e. W gminie ca- 
rewskiej, gub. mińskiej, wynikło krwa
we starcie na gruncie uchylenia się 
włościan od płacenia podatków. Dnia 
5 b. m., w celu ściągnięcia ich, przy
był wójt gminy z oddziałem policyi. 
Włościanie stanęli w obronie swego 
mienia, przeznaczonego na sprzedaż 
i napadli na strażników, złamawszy 
jednemu z nich rękę. Wówczas stra
żnicy odpowiedzieli salwą i w rezulta
cie trzech padło na miejscu, trzech zo
stało ciężko i wielu lżej ranionych. 
Na miejsce wypadku udali się guber
nator i prokurator, którzy, po rozpa
trzeniu sprawy, postępowanie "policyi 
uznali za słuszne.

iednak opozyoya wraz z socyalisty- 
cznym posłem Łapcewiczem opuściła 
salę Pozostali w izbia posłowie rzą
dowi, wśród oklasków przyjęli w imien- 
nem głosowaniu przedłożenie wszy- 
stkiemi głosami;83 obecnych posłów.

Następca br Stengla. „Reichsanzeiger" 
ogłasza uwolnienie ze służby sekreta
rza stanu br. Stengla, który przy tej 
sposobności otrzymał wielki krzyż 
Czerwonego Orła — i zamianowanie 
podsekretarza stanu w urzędzie poczt, 
Sydowa, sekretarzem stanu dla spraw 
skarbowych.

Równocześnie został Sydow pruskim 
ministrem skarbu i człoukiem mini
sterstwa pruskiego.

Owacya dla cesarza Wilhelma. Do 
„Kóln. Ztg.“ donoszą z Konstantynopo
la, że Turcya na okręcie wojennym 
wyszle osobną deputanyę, celem powi
tania cesarza Wilhelma imieniom suł
tana, gdy monarcha niemiecki zawita 
na wyspę Korfu.

Sprawa Ulmo. Trybunał wojenny w 
Tulonie skazał oskarżonego o szpie
gostwo Ulmo na dożywotnie więzienie 
i degradacyę.

Z Jblegacyi węgierskiej. Ostatnie po
siedzenie delegacyi węgierskiej odbę
dzie się dnia 27 i 28 b. m.

Z sejmu węyierskieyo Na sobotniem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego wygło 
sił p. Mezeffy 3 i Dół godzinną mowę 
przeciw zmianie regulaminu i postawił 
wniosek z wezwaniem do rządu, ażeby 
natycnraiast przedłożył reformę wybor
czą na podstawie powszechnego, rów
nego i tajnego głosowania, ażeby n o 
wy parlament mógł obradować nśd 
zmianą regulaminu.

P. I eno wniósł interpelację w spra
wie agitacyi wszechniemieckiej na Wę
grzech.

Ostatnie wiadomości.
- ) ( -

Z Portugalii. W Lizbonie głoszą, że 
rząd zamierza zwołać parlament.

Alpoin wygłosił odczyt publiczny, w 
którym oświadczył, że zdaniem jego 
monarchia może uratować się tylko 
wówczas, gdy wstąpi na drogę demo
kratyczną. Rząd obecny musi zabez
pieczyć wolność publiuzną.

Skandal w tkupczynie sernskiej. Skup- 
czyna serbska obiadowała w poniedzia
łek nad sprawą apanaży dla następcy 
tronu. Gdy wreszcie pierwszy wice
prezydent Kosicz chciał zarządzić gło
sowanie, opozycya podniosła ogromną 
wrzawę i żądała, ażeby dyskusyę dalej 
prowadzono.

Wówczas przewodniczący, wzburzo
ny, chwycił ze stołu sekretarza ciężki 
przycisk, chcąc nim rzucić na p. Pro- 
danowicza. Uspokoił się jednak rychło 
i przycisk położył na miejscu.

Wrzawa trwała jeszcze czas pewien, 
poczem przewodnictwo objął prezydent 
Joranowicz wśród oklaaków opozycyi. 
Po przemowie jeszcze Stojanowicza 
praystąpiCBu dc gfacowania, preedtem

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Audencya w Carskiem 'Siole a Koło 
Polskie.

Potersburg.— „Now. Wrem.* podaje, 
że, zdaniem Koła polskiego, ono nie 
może przyjąć udziału w audyencyi, za
nim nie udzielono mu prawa przema
wiania w sprawie potrzeb kraju, w któ
rym dotychczas trwa stan wojenny.

Polacy podobno mają uzyskać oso
bną audjencyę

Audyencya posłów w Carskiem Siole.
Petersburg.— W rozmowie ze współ

pracownikiem „Birż. Wied." Chomia- 
kcw potwierdził prawidłowość poda
wanych przez p#asę wiadomości o au
dyencyi w Carskiem Siole, dodając, że 
on rozumie, iż wielu posłom nie udało 
się przyjąć udziału, gdyż odbyła się 
ona wskutek zabiegów piywatnych, 
lecz iegu zdaniem w przyszłości wszy
scy otrzymują możność stawienia się 
w Carskiem Siole, t. j. wszyscy ci po
słowie, którzy dzis dla jakichbądź przy
czyn nie będą mogli przyjąć udziału 
w audyencyi.

Petersburg.— „Riecz" donooi, jakoby 
frakeya kadetów, ze względu na swe 
przekonania polityczne, jako opozycyi 
lojalnej, uznała za swój obowiązek o- 
świadczyć, że kade'-’* zasadniczo pragną 
uczestniczyć w audyencyi, jeśli rzeczy
wiście sprawa audyencyi przeszła z 
rąk organizacyi partyjnej do prezy- 
dyum Dumy, a przez to samo ma ce
chę ogólno-parlamentaruą.

Petersburg.— „Słowo" potępia taktykę 
prawicy w sprawie audyencyi. Gdyby 
wszczęto tę kwestyę wyraźnie ■ godnie, 
nie byłoby uiuwy o ociąganiu się lun 
niechęci; lecz w innym zuDełnie świe
tle przedstawia się ta sprawa jeśli 
•osłowie mają jechać do CarskF-go 
>ioła pod przewództwem Krupienskiego
Bobrinskioh. Postępowanie opozycyi 

jest jedynie słuszną odpowiedzią na 
taktykę prawicy.

Petersburg — Milukow oświadczył 
współpracownikowi „Birż. Wied.", że 
kadeci nie jadą do Carskiego Sioła 
dlatego, że tam nie ma być reprezen
towana cała Duma z prezydyum La 
czele, lecz że audyencya ta została za- 
inieyowana przez pewną grupę.

Echa procesu o pogrom kijowski.
Petersburg. — „Now. Wrem." po

daje, te prokurator kijowskiej izby są
dowe i po przyjeździe do Petersburga 
wyjaśnił, że nie wykryto nikogo z or
ganizatorów ruchu rewolucyjnego w 
Kijewie, ponieważ działali oni w ukry
ciu, a podczas zajść październikowych 
nie byli wykryci i aresztowani z po
wodu bezczynności w tym czasie po
licyi.

Proces w sprawie pogromu kijow
skiego dał pewne uboczne wskazówki 
względem niektórych tylko podszczu- 
waczy.

Została też wyjaśniona rola dwóch 
żydów-rewolucyonistów, przeciw któ
rym będzie wdrożone śledztwo i któ
rzy zostaną pociągnięci do odpowie
dzialności sądowej.

„Swiet" dodaje, że jest tu mowa o 
Rainerze i Szlichterze.

Ró ż ne .
Petersburg. — „Birż. Wied." podają, 

że aresztowani uczestnicy wykrytego 
zamachu będą sądzeni przez sąd wo
jenno okręgowy.

Proces rozpocznie się jutro.
Petersburg.— Według danych depar

tamentu podatków stałych w r. L907, 
podatków tych wpłynęło 62,314,694 rb., 
czyli o 20,400,419 rb. mniej niż w ro
ku 1906; podatków ziemskich grun
towych z włościańskich ziem nadziało- 
wych wpłynęło 41,169,414 rubli, o 
8,618,324 rb. więcej niż w roku 1906. 
Od właścicieli prywatnych z gubernii 
Rosyi europejskiej wpłynęło 37,152,393 
rb., czyli 105^ rocznej normj, w gu
berniach i obwodach kraju Zakauka
skiego 538,447 rb., czyli 62^ rocznej 
normy; wykupowych zaległości wpły
nęło l l ,9 6 2 ,9 s t  rb.; podatku stemplo
wego 47,18^,127 rb , azyli o 2,000,000

rb. więcej, niż w roku ubiegłym; po
datku przemysłowego i innych podat
ków handlonych w ciągu 11 miesięcy

rubli, czyli 
niż w roku po-

wpłynęło 75,767,330 
15,519,688 rb. więcej, 
przednim.

Petersburg. -  Została zalegalizowaną 
żydowska giupa narodowa.

Petersburg. — „Swiet" podaje, że 
Ławra poczajowska ma zamiar zwrócić 
się do ludności z ankietą; „kto jest za 
samowładztwem, a kto jest pizeciw?"

(Od Agencyi Petersburskiej).

Rada państwa.
Posiedzenie z dnia 13 lutego.

Posiedzenie otwarto o godzinie 2-ej 
m. 30.

Przewodniczy Akimow.
W posiedzeniu przyjmują udział: mi

nister skarbu, wiceminister skarbu, Po- 
krowskij, zarządzający wrydziału mier
niczego, Czaplin, i ks. Wasilczykow.

Sekretarz państwowy odczytuje listę 
Najwyżej zatwierdzonych projektów 
praw, uchwalonych przez Radą i Dumę 
państwową, oraz oznajmia, że od Kró
lestwa PolsKiego obrany został Ska
rżyński.

Prezes pozdrawia po raz pierwszy 
obecnego na posiedzeniu Tiutczewa i 
proponuje mu podpisać ustanowioną 
przez prawo przysięgę.

Poczem, przychylając się do prośby 
ks. Trubeckiego, Rada udziela mu 
3-miesięcznego urlopu.

Trubecki zrzekł się pobierania dyet 
przez cały czas urlopu.

Następnie bez dyskusyi jednogłośnie 
przyjęto następujące projekty praw:

1) o uzupełnieniu art. 372 ustawy o 
emeryturach i

2) o ustanowieniu na trzy iecie 1907— 
1909 r. odliczeń na, rzecz kas ziem 
skich.

Projekt prawa o zniesieniu pobie
ranego od ludności powiatu izmaii- 
skiego podatku „na utrzymanie dróg", 
wywołuje uwagę Krasowskiego, któ
ry zaznacza niedorzeczność, zawartą 
w treści projektu, gdzie wymagane 
jest przedstawienie besaraDskiej izbie 
skarbowej listy wszystkich właścicieli 
ziemskich przed dniem 1 września 
1907 r., gdy już nastąpił 1908 r.

Z tego powodu, zdaniem mówcy, 
projekt prawa, po powtórni m zredago 
waniu, winien być przekazany komisyi 
projektów prawodawczych.

Wniosek Krasowskiego został przy; 
jęty większością głosów

Rada przechodzi do rozważania u 
chwalonego przez Dumę projektu pra
wa o zmniejszeniu składu i etatu ko
misyi granicznej kraju zabajkalskiego 
wojska kozackiego.

Krasowski} doradza przekazać ten 
projekt komisyi wniosków prawodaw
czych, dla ściślejszego zredagowania, 
ponieważ w projekcie prawa nie wspo
mniano, jakim kosztem będzie utrzy
mywana komfsya od dnia 1 go sty
cznia do dnia 1-go marca 1908 r.

10 członków Rady popiera wniosek 
Krasowskiego.

Zarządzający wydziału mierniczego, 
Czaplin, oponuje, zaznacz jąc. że etat 
komisyi zabajkalskiej jtót Najwyżej za
twierdzony i do : ” tizetu 1908 r. wnie 
siono odnr sumy na utrzymanie tej 
komisyi w ciągu całego roku.

Teraz więc może być mowa tylko o 
zmniejszeniu w drodze prawodawczej 
etatu komisyi

Krasowskij oświadcza, że twierdzenie 
Czaplina byłoby p-awidłowe, gdyby 
budżet już był zatwierdzony, dotych
czas wszakże jest on tylko prelimina
rzem budżetu.

Minister skarbu Kokowcew, oponując 
Krasowskiemu, zaznacza, że fakt za
twierdzenia lub niezatwierdzenia bud
żetu nie może mieć wpływu na oma 
wiany projekt prawa.

Gdyby nawet budżet wcale nie zo
stał zatwierdzony, prawo o etatowych 
wydatkach na utrzymanie komisyi za- 
bajkalskiej nie straciłoby przez to swej 
mocy obowiązującej.

Propozycyę Krasowskiego odrzucono 
znaczną większością głosów.

Rada przyjęła projekt prawa bez 
zmian. (Dok nast.)

Audyencya postów w Carskiem Siole.
Petersburg.—Dziś 304 posłów do Du

my państwowej udało się ekstracugiem 
do Carskiego Sioła. Po przyjeździe do 
pałacu, wprowadzeni zostali do wielkiej 
sali, gdzie ustawiono ich podług gu
bernii.

O godz. 2 min. 30 do sali wszedł 
Naijaśniejszy Pan. Posłowie wydali 
okrzyk „hura*. Po przywitaniu Naj
jaśniejszy Pan zwrócił się z nastę
pującą najmiłościwszą przemową:

„Rad jestem, że widzę was u Siebie 
i życzę wam powodzenia we wchodzą 
cej, jak to widać, na prawidłowe tory 
pracy Dumy państwowej. Pamiętajcie, 
żeście zostali powołani przeze mnie do 
opracowania niezbędnych dla Rosyi 
praw i dla współdziałania ze Mną w 
sprawie utrwalenia porządku i prawdy. 
Ze wszystkich przedłożeń prawodaw
czych, wniesionych podług moich wska
zówek do Dumy, uważam za najważ
niejsze przedłożenia prawodawcze w 
sprawie polepszenia włościańskich sto
sunków rolnych i przypominam o nie
jednokrotnych Mych oświadczeniach, 
że naruszenie czyjegokolwiek prawa 
własności nigdy nie będzie przeze mnie 
zatwierdzonem. Prawo własności win
no być świętem i silnie utrwalonem przez 
prawo. Wiem, z jakiemi uczuciami i 
myślami przyszliście do mnie. Rosya 
w ciągu tysiąca lat rosła i mężniała 
przez gorącą wiarę ludzi rosyjskie! 
w Boga, przez wierność Monarchom 
swoim i przez bezgraniczną miłość 
kraju. Dopóki uczucie to tkwi w ser
cu każdego człowieka rosyjskiego, do
póty Rosya będzie szczęśliwą, będzie 
pomyślnie wzmacniać się. Wespół z wa
mi zanoszę modły do Boga, aby uczu
cia te stale były żywe w sercach ro- 
syau i aby słońce szczęścia zaświtało 
nad naszym potężnym krajem rodzin
nym".

Po zakończeniu słów Najjaśniejszego 
Pana, znów rozbrzmiał okrzyk „hura*.

Do sali weszła Najjaśniejsza Pani i Na
stępca Tronu. Znów rozległ się okrzyk 
„hura* Najjaśniejszy Pan, Najjaśniej
sza Pani, a w środku pomiędzy nimi 
Następca Tronu podoi odziii do posłów. 
W czasie tego Najjaśniejszy Pan zaszczy
cił wielu posłów swi n.ii najmiłościwsze 
mi słowy. Następnie Ich Cesarskie Mo- 
ście;rprzy pełnych zachwytu okrzykach 
„hura" odeszli do dalszych komnat. W  
salach pałacowych podanem było śnia
danie. Podczas śniadania posłowie wy
głaszali toasty za zdrowie Najjaśniej 
szego Pana, Najjaśniejszej Pani, Nastę
pcy Tronu i Rodziny Cesarskiej. Potęż- 
nemi okrzykami „hura" odpowiadano 
na toasty.

Po powrocie do PetcrsDurga posłowie 
byli w katedrze Kazańskiej na nabo
żeństwie dziękczynnem.

Petersburg. — 75 ciu członków Rady 
państwa z prawicy i październikowców 
posłało do arcybiskupa wileńskiego Ni- 
kandra depeszę gratulacyjną, z powoau 
300 nej rocznicy śmierci ks. Konstante
go Ostrogskiego.

Warszawa.-"— Gen.-gubernator polecił 
wysiedlić z kraju 18 żydów, ktorzj przy 
pomocy reklam w różnych pismach, o- 
szukiwali łatwowiernych i sprzedawali 
wszelkie rupiecie, jako to. zegarki z 
premiami, lustra z pozytywkami gra
mofony i t. d.

Radom.— W powiecie radomsk im zło
czyńcy dokonali napadu na probostwo. 
Pragnąc zmusić księdza do wskazania, 
gdzie przechowuje pieniądze, rabusie 
obleli go naftą i podpalili; ksiądz ma 
oparzone twarz, ręce i nogi. Złoczyń
cy zrabowali 2,600 rubli.

Tyflis. — Kilka poważnych firm nie
mieckich zwróciło się do dyrekcyi ty 
fliskiego ogrodu botanicznego, prosząc
0 nadesłanie próbek drzewa dębu kau
kaskiego, Które pragną nabyć zagrani
czne fabryki mebli. Wysłano próbki 
czerwonego i białego dębu. Otrzyma
no propozycyę, traktujące o sprzedaż 
lasów dąbowych w różnych miejsco
wościach kraju dla wywozu zagranicę.

Kielce.— Szczegóły napadu na pociąg, 
na stacyi Tumlin są następujące: ao 
wagonu podczas wypłacania przez urzę
dnika pensyi, rzucono trzy bomby i 
strzelano z „mauzerów". Zabito żołnie
rza z ochrony, zraniono trzech żołnie
rzy, płatnika, naczelnika stacyi, jego 
pomocnika i zwrotniczego. Napastni
cy, w liczbie lo  osób, po zrabowaniu
20,000 rubli, popsuli aparaty telefonu
1 telegrafu i na lokomotywie odjechali 
w kierunku Zagnańska.

Warszawa. — W pobliżu Kielc rzu
cono bomoę pod wagon, w którym je 
chał płatnik kolejowy. Jeden żołnierz 
został zabity, sidemiu łudzi odniosło 
rany; pieniądze zostały zrabowane. Zło 
czyńcy odczepili parowóz i uciekli na 
nim.

Petersburg. — Na naradzie synodu
0 szkołach dwuklasowych postanowio
no: zmienić nazwę obecnych szkół 
dwuklasowych na szkoły eerkiewno- 
nauczycielskie; pozostawić tereźniej- 
szy program, przedłużając w nich za 
razem kurs sskoluy do lat czterech. 
Osofcy-, które chlubnie ukończyły kurs
1 co najmniej przez dwa lata nauczały 
w szkołach elementarnych mogą bez 
składania specyalngo egzaminu otrzy
mać tytuł nauczyciela szkoły począ
tkowej, lecz tylko po przedstawieniu 
radzie szkoły przychylnej rekomenda- 
cyi ze strony inspektora dyecezyalnego 
lub powiatowego. Do zarządu temi 
szkołami i do wykładania w nich nau
ki religii należy powoływać ducho
wnych, nie posiadających parafii. Pen- 
sya ich ma wynosić 600 rb. rocznie. 
Personel nauczycielski ma się składać 
z czterech nauczycieli, popierających 
po 600 rb. rocznie. Postanowiono 
również skasować posadę starszego 
nauczyciela; przyjmować uczni w wie
ku od 12 do 15 lat. Nauczycieli i 
nauczycielki należy wybierać z pośród 
osób, które ukończyły instytuty cer
kiew no nauczycielskie, seminarya, a 
także seminarya i instytuty minister
stwa oświaty, lub śiednie i wyższe 
zakłady naukowe.

Petersburg.— Najwyżej zatwierdzony 
został wniosek rady miaistrów co do 
mrządku mianowania i uwalniania 
jenerał - gubernatora finlandzkiego i 
ego pomocnika, a mianowicie; „Gene- 

rał-gubernator finlandzki i jego pomo
cnik zostają mianowani i usuwani na 
mocy imiennych ukazów Najwyższych, 
wydanych do senatu rządzącego i na 
mocy rozkazów Najwyższych.

Lista imiennych Najwyższych ukazów 
powinna być doręczona generał-guber- 
natorowi finlandzkiemu i cesarskiemu 
sejmowi finlandzkiemu — dla wydania 
rozporządzeń, oraz ministrowi sekreta
rzowi sianu Wielkiego Księstwa Fin
landzkiego— do wiaaomośoi".

Tyflis .—W  mieszkaniu urzędnika ko
lei znaleziono narzędzia do wyrobu fał
szywych pieniędzy i pieczątki partyi 
terorystów-kuinunistów. W  innych do
mach wykryto bardzo wiele druków 
nielegalnych. Zaaresztowano kilka o- 
sób; między innemi trzech eksjtroprya- 
torów.

Petersburg.—Specjalna komisja izby 
sądowej, przy udziale przedstaw idei i 
stanów, skazała byłego posła Naboko- 
wa, redaktora pisma „Wiestnik Naro- 
dnoj Swobody" na 500 rubli grzywny, 
za wydrukowanie całego szeregu rezu- 
lucyi partyi skrajnych, wśród których 
znaidowała się także deklaracja socjal
demokratycznej frakcyi parlamentarnej. 
Dziennik zamknięto na zawsze.

Orzeł. — W pobliżu stacyi „Ruskij 
Brodi" wykoleił się pociąg. Trzy oso
by zabite.

Londyn. — Do izby gmin wniesiony 
został nowy bill szkolny. Projekt po
lega na zaprowadzeniu w przyszłości 
typu ogólnego dla szkół początkowych, 
znajdujących się pod pieczą zarządów 
gminnych. W czasie dyskusyi Baifour 
energicznie wystąpił przeciw przyjęciu 
projektu prawa.

Berlin.—Rząd doręczył członkom izby 
panów memoryał, w którym roztrząsa 
poprawki, poczynione przez komisyę 
izby panów w projekcie prawa o w y
właszczeniu. Rząd starał się dowieść, 
żs pomieuions poprawki nie mogą być

przyjęte, gdyż utrudnią osadnictwo i 
energiczną obronę żywiołu niemieckie
go w prowincjach wschodnich.

Rzym.—Ambasador francuski Barrere 
wydał ucztę na cześć admirała Eben- 
hardta i jego sztabu. Na uczcie znaj
dował się również ambasador Mura- 
wjow. Banóre wniósł toast na cześć 
Cesarza rosyjskiego, króia włoskiego, 
oraz floty rosyjskiej i włoskiej. Amba
sador rosyjski, dziękując Barróre’owi 
za serdeczne przyjęcie wzniósł toast 
za zdrowie prezydenta i ambasadora 
francuskiego w Rzymie.

Teheran. — Fery-Famil-basza, zebra
wszy oddział wojska, wkroczył w nocy 
z niedzieli na poniedziałek do Soudż- 
bułaku i przywrócił w mieście porzą
dek. Do miasta przybył były guberna
tor Iman-Kuli-Mirza.

Paryż. — W  izbie posłów wznowiona 
została dyskusya nad projektem prawa 
o podatku docnodowym. Artykuł 
pierwszy kasu,e cztery obecne rodzaje 
podatków; zamiast nich na zasadzie 
artykułu drugiego zaprowadzony zo
staje t góiny podatek dochodowy' wraz 
z opodatkowaniem dodatkowem docho
dów głowy rodziny.

Londyn. — Po odtrąceniu wydatków 
na armię indyjską, preliminarz wydat
ków ministerstwa wojny określono na
27,459,000 funtów st. Wojska regu
larne, prócz wojsk indyjskich będą li
czyły I8o,000 ludzi zamiast 190,000. 
Wojska indyjskie powiększono o 188 
ludzi.

Wiedeń.—Delegacya austryacka przy
jęła wniosek powiększenia pensyi ofi
cerom i szeregowcom.

Praga. — Przy ściślejszych wyborach 
do sejmu czeskiego wybrano od gmin 
wiejskich prezesa klubu czeskiego, Kra
marza, hrabia Sternberg został przegłe 
sowany.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

MlfcoJajów.—Nastrój rynku jest mocny. Fsre" 
nica w naturze 9 p. 4 f. rb. 2S k.; ty io w na
turze 9 pud. 1 rb. 08 kop.; jęczmień 68V« — 
901/.  kop. ^

Odeea. — Naatrój spokojny. Pszenica ode- 
ska culka* w naturze 9 p. 30 f. 1 rb. 27 kop.; 
żyto w naturze 9 p. 15 f. 1 rn. 06 kop.; owie-. 
80 kop., jęczmień 86 kop., kukurydza stara 
78 kop., nowa 76 kop.

Pedwoloczyeka — Nastrój maioczynny. Grosb 
biały zwykły 1 rb. 09 kop.— 1 rb. 34 kop., iW i- 
ktorya* 1 rb. 10 kop! — i rb. 53 kop., maa nie
bieski 4 rb. 09 kop.—4 rb. 34 kop., gryka 98 k. 
— 1 rb. 02 kop.

Warszawa. — Usposobienie słabe. Pszenic* 
1 rb. 35 kop. — 1 rb. 46 kop., żyto 1 rb. 10 k. 
— 1 rb. 20 kop., owica 83—95 kop.

Rewel.—Nastrój słaby. Żyto 1 rb 18 kop.-  
ł rb. 21 kop., owies zwykły w natuue 73/’ 5 f. 
84—88 kop., uwieś 80/90 f. 88—92 kcp., owies 
średni 86 -  89 kop., owies wysoki w jatnrze 
98/100 f. 89—93 kop., pszenica w naturze 130 f. 
1 rb. 20 k.— 1 rb. 22 kop.

Libawa. — Nastrój słaby. Owies biały zwykły 
80 kop., owies czarny iS—78*/2 kop.

Królewiec. — Usposobienie z żytem wzmacnia 
się, z owsem słabnie, z gryka stałe. Ceny: żyto 
1 rb. 18'/« kop. — 1 rb. 197j kop., owies biały 
zwykłr 75Vj kop., gryka 1 rb. 10 kop., otręby 
pszenne grułe & >l/s—87l/4 kop., średnie 
8lT/« kop., um Łjj V5 - -  7s*/s kop., otięty
757* — 81T/S koD., l>0b końsk’ 94 - 1 rb.
053/I kop., groch cWiktorya> 1 rb. 251/, krp. — 
1 rb. 507j. kop., siem;ę lniane 1 rb 477s kop
1 rb. 5] 7« kop., rzepas 2 rb. 017 , kop. — 2 rb.
087-1 kop.

rtew-York. — Pszenica ozima czerwona za 
gotówkę 1 rb. I8s/, kop., na ma, 1 rb. 207, k„ 
na czerwiec 1 rh. 147, kop., kukurydze ua maj 
87*/, kop., na lipiec 847a kop.

Londya, -  Pszenica północno amerykańska na 
marzec 1 rb 177« kop.; w pełnych ładunkach 
jęczmień noworosyjski na luty—marzec 1 rb. 
337a kop. w podaży; w ładunkach częściowych 
owies l.bawski na luty i marzec 8tV« kop 
w podaży; siemię lniane nomin. 1 rb. 967« 
kop

REDAKTOR I W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.

M A D ESŁA N E.

Dnia 8 czerwca 1907 roku w Durohniku nad 
Bugiem, ziemi chełmskiej, gub. lubelskiej, rozpo
częliśmy budowę kościoła i plebanii, polecając 
to ważne dzieło opiece Matki Najśw., ntórej cu
downy obraz posiada nasza tymczasowa kaplica.

Przy nader wielkich wysiłkach na 1 listo
pada mury i dach gmacl u zostały 'wykończona
1 przed zim^ pokryte blachą cynkową. Dziś 
jednak, gdy się zbliża wiosna, jesteśmy w nader 
przykrem położeniu, ho mając już przeszło dwa 
tyriące rubL długu nie możemy marzyć o przy- 
tąpieniu lo dalszych robót, które* poclouą 

około sześciu tysięcy rubli. Jeżeli nieraz w ta 
kich wypadkach parafie zamożniejsze uciekały 
się do ofiarności publicznej, tembi rdziej ta ma
leńka i biedna pirafijka Dorohusa, położona w 
Chełmszczyźnie na samych kresach Królestwa1 
ośmiela si  ̂ pukać do serc naszych rodaków. 
«wesprzyjcio bracia pulacy to ciężkie przedsię
wzięcie swym groszem i dopomóż,cie małej garst
ce katolików skończyć ten dom Boży*.

Parafia Dorohusk egzystuje paręset lat, o 
ezem świrdczy wyżej wspommanv obraz Matki 
NajSw. ofiarowany parafii Dorohusk w 1718 r. 
pr/ez proboszcza Swierzowskiego. Gdy w 1875 
roku kasowano wielo parafii n> Ru;I, temu 
smutnemu losowi uległa 1 parafia Dorohusk, a 
biedn, ludziska przeszło trzydzieści lat pozba
wieni świątyni, musieli szukać pociechy reli
gijnej w sąsiedniej, o trzy nule odległej parafii.

Dziś dzięki tolerancyi religijnej, pozwolono 
wskrzesić dawną parafię Dorohi sk, ale nie 
prędko d i się usunąć to zło, jakie się wkradło 
pośród późniejszego pokolenia, które rzadko kie
dy miało sposobność słyszeć w ojczystym języku 
o Bogu i orawdzie.

Niechże ta okoliczność będzio pobudką dla 
zacnych serc naszej braci w rozmaitych zakąt
kach kraju do ofiary wedle możności i stani, 
a Bóg b idzie zapłatą nader wielką.

Dorohusk, przez Chełm, gub. lubelska 
Ksiądz Wacław Kramski.

W ambulatoryum przy lecmloy „uhlrurgłozna 
terapeutycznej" d-rów Kowallńsklega, B. Kaziow- 
aklega, Łążyfiekiego. Modrzewskiego, Pieńkowskie
go, Sukoiowakiego I Welłen (Bulwar Blblkowtal 
Nr ł, telef. f394j od 8—3 godz. po poł. ordynują 
następąjacy lekarze-

Ch. wewrętrzne — d-rzy: Brlina, Cichoc*!
Hartman. Januszkiewicz, K. Jarocki, Knot!- 
Pieńkowski.

Ch. ohlrurg.— d-rzv: Antoniewicz, i . Kosło 
ski, Lipski, Lążyński i Stanisławski

Ch. dziecin.— d-rzy: Obuiski i Nowi ki.
Ch nerwowe— d-rzy Tui&zkowika, Trrebiń^ki 

i Weller.
Cb. kobiece—d-rzy: Bieniecki, Chomiakowa 

i Piefkiowioz.
Cb. eczu—d-rzy:Leontowiczowa i Sokołiw.-ki.
Ch. ekóry I wener. — d-rzy: KowaliAs;.:,, 

Rejzi i Waryński.
Ch. gardła, u izu I m u  dr Turski.
Ch. zębów—A. Mikuszewska.
W pracowni lecznioy d-r A. Medrzewakl w ■ 

kenywa rozbiory (analizy) ehtmlozna, mlKreekap 
wa I baktaryaleglozne. 29
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T -w o  A k cyj. W Ł DOLIŃSKI w  K ijow ie
ul. Funduklejowska Np 5 . Filie wKoziatynie i AI«ksai.Jr6w c^, pow. czehryńskiego. a 

Poleca: Gapnitupy papowe młocapniane najnowszych konstrnkcyi firmy angielskiej „Rustc.i P. octor A C -o“. (W .,sokie 
nagrody oraz dwa medale złote w Paryżu, wysokie nagt-ody^na wystawach wszechświatowych w Paryżu i Bukareszcie w  r. 19UÓ).

Plagi papowe i młoeaPnlo z przyrządami do podawania snopów o wielkiej wydajności, firmy amerykańskiej Gaar Scott I  C-o. 
t-pzepywacce dc i upaków Rud. Sacka z nożami ulepszonymi podług wskazówek ostatniego konkupsu. Walce amerykańskie 
.rstem u „Cambel" dla zatrzymania wilgoci w roli. Naftowe motory „«-arkun“ dla młynów, w arsztatów  instalacyi elektr. etc.

Narządzia i maszyny rolnicze krajowych i zagranicznych fabryk. 693—5—2

„Dziennik Wileński"
POLITYCZNY, SPOŁECZNY 1 LITERACKI 

Najtańsze pismo polskie codzienne na Litwie!
Pismo daje pełny obraz życia i dążeń społeczeństwa polskiego na Litwie.

W kwartale I-szym roku 1908 „Dziennik Wileński' rozpocznie druk najnowszej powieści

=  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  =
osnutej na tle stosunków współezesn. p. t :

„PONflD ŻYCIEM".
.Dziennik Wileński11 podaje własne korespondencje i telegramy z Dumy państwowej i Rady państwa.

W dziale naukowym i literackim „Dziennik Wileński11 ma zapewnione wspołpracownictwo pierwszorzędnych sił polskich
Dział koresp^ndencyi systematycznie jest rozszerzany; pismo posiada stałych korespondentów we wszystkich stronach Litwy, 
a także w innych dzielnicach polskich i w większych środowiskach za granicą i zamieszcza gruntowne i szczegółowe 

informacje o życiu umysłowem, politycznem i ekonomicznem w kraju i za granicą.
Od potowy grudnia r. u. .Dziennik Wileński® został znacznie powiększony. Zwiększenie pisma umożliwi nam rozszt

rżenie obecnych działów i wprowadzenie nowych.
Wobec powiększenia numeru i kosztów wydawnictwa od dnia 1 stycznia 1908 r. warunki prenumeraty będą

rocznie
ółrocznie
wartalnie

miesięcznie

w Wilnie:
6 rb. — kop. 
3 rb. — kop 
1 rb. 50 kop. 

— rb. 50 kop,

Na prowincyi:
8 rb. — kop. 
4 rb. — kop. 
•2 rb. — kop. 

— rb. 70 kop.

następujące:
Zagranicą:

12 rb. — kop. 
6 rb. — kop 
3 rb. — kop, 
i rb. — kop.

z odnoszeniem 
do domu.

Za odnoszenie do domu 
dopłaca się rocznie l rb., 

miesięcznie 10 kop. 
Zmiana adresu 20 kop. 

Numer pojedynczy 5 kop

Nowość!Nowość! Preiu,T aw R yn?eodnlowa 15 kop.
;/I5res Reakcji i yidministr. „Dzień. Wildęk Wilno, ni. Dominikańska 17.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: filie, księgarnie, biura ogłoszeń i osoby upoważnione______

S K Ł A D  H E R B A T Y

9  wa

oraz innych l im . R ieszcza tik M  
Nr 58 obok mag. Jindżyszka polełfa W  
pp. amatorom św is*y tra iw pcrł 0  
herbaty specyalnie soi towanej, z g  
ustępstwem lub z dołączeniem ^  
premium oraz kakao, czekolada, ka- w

eukierki z najlepszych fabryk. Dostawa do domu bazpłatna 647-50-19

P ierw szy  Polski M agazyn P łócien  w  Kijowie
K raszczatlk Nr 37, wprost Funduklejewskiej, 

byłego współpracownika fli my „Ż  V R A R O 6  W”

W Ł A D Y S Ł A W A  IW A N O W S K I E G O

Główny skłan w y  
łą rzire  szw ajcar
skich jedwabnych sit, 
nagrodzonych najwyż- 
szeml nagrodami e* 
wszechświatowych wy 

stawach.

Zusman
KIJÓW, Kreszczntik Nr. 11. TelefSnu Nr 851.

Firma egzy uujs od 1888 roku. 
Masryny młynarskie i wszelki,' do nich przybory. 

p. zedn.oty techniczne I elektryczna.
Adres aia listów: S. Zusraan. Dla depesz: 

Zusman. 648,

%%
poleca:

%
płótna, bielizny męską i damską, 

r  kołdry, ciepłe chustki, płody, & 0  
0 £  ciepłą bielizną, pończochy, skarpetki, 

kołnierze, krawaty, spinki 
/  I inną galanteryą. Oty

Przyjmuję obstalunki na bieliznę. Wyroby zakopiaóakia “MC
Na cza s  kontraktów oony zr.lżcne. 585—10—4

Pom óócie staremu choremu, z powodu po- 
deszł. wieku i choroby pracy yostać nio 

mogę, przymieram z głodu i chłodu, pomóż
cie prosz« choremu staremu. Redakcya „Dz 
K(]ow.“ dla starego 518—5— 5

Nauczycielka z W arszawy bez francus
kiego i muzyki, specyalrr jć matematyka, 

doskonałe świadectwa — Ołdakowska Sobo- 
lówka, pod. gub. Petraszówka 63-33-2

Gospodarz cę. Kijów,
Nr 5, (mleczarnia).

średnich lat prosi o pra- 
Mi "ichajłowska 

78-10-18

burskie od BO kop. sztuka

Dom k o n tra k to w y , n a  do lo  l- s z y  p o kó j 
K A U K A S K I M AGAZYN

tot ł̂y od 40  kop. Chustki męskie i damskie od 1 rb. W yroby srebrne. Pantofle _  
iąknis haftowana od I rb. Gotowe mebli w schodnie. W azy staroświeckie, § n p 2 0 O ,  

dywany i inne przedmioty. Bluzki piękni« haftowane od 1 rb. I P "
Prosimy przekonać się o dobrooi gatunku i tanioócl towaru.

P . L I 8  I N .'9—10—5

T-wo Henry Smith i S-ka
Składy Instytucka 4. Bezakowska 30 wprost foksaiu

poleca

motory naftowe
pierwszorzędnej fabryki P o tte r  i S -w le  znacznie1 ulepszonej 
strukcyi. Ceny niższe niż wszelkich innych motorów naftowych 

skich i zagranicznych fabryk; aaie się zupełna gw .raneya.

poznartczyk poszukuje dzierżawy folwar- 
I ku około 15 włók ? łąkami w  kulturze. 
Szczegółowe opisy i warunki: W arszawa, 
Nowogrodzka 41 m. 2 G19-3-3

U łudy człowiek, polak, poszukuje posady 
M  ekonoma lub pomocnika rachmistrza przy 
wzorowem gospodarstwie, ma poważne re
kom endacje. uona m>>że zająć się domową 
gospodarką, pocz. Obodówka, gub. podolska, 
Stefanowicz. 621-4-3

m ajątek w pszennej glebie 
300 dzies., zabudowany, blizko 

kolei. Poczt, skrzynka 262. 10-551-4

o sprzedania dwa polskie majątki. Skrzyn
ka pocztowa 262. 346— 10—10

Klech
In  w a.

nik, praktyk, kilkonastol. świadect
wa, rekom endacje chlubne, prosi o posa

dę, listy Redakcya „Dziennika Kijów." dla 
A. A. K. 635 -4 —1
O ł u ó ą c a  polka z dobremi świadectwami,
0  przyjezdna z W arszawy, i mąż rzemieśl
nik poszukuje miejsca szwajcara, woźnego
1 t. p. posiada 3-y klasowe wykształcenie. 
W iadomość: Bib.-Bulwar 24 u Jana Kozłow
skiego, 717—3—1

kon

Ogier
i reproduktor I kl. pełnej krwi,
Kildara i Foli bez najmniejszej wady, 

zki, skarogniady, pyszny kon - 
i zaprzęgowy do sprzedania u

syn Master- 
wady, 7 letni 

3 werszki, skarogniady, pyszny kon w ierz
chowy i zaprzęgowy do sprzedania u Stefa
na Dersewille w Pasynkach, kolej i poczta 
Jaroszynka. Potomstwo widzieć można na 
miejscu. Ceni 800 rb. Tamże do sprzeda
nia nasienny jęczm ień „Hanna", owies „Li- 

:h woskowy. 716—8—1_  1 gnwo“, groch woskowy.

M AGAZYN B IE L IZ N Y

Ł  A C I N N I K
Poleca na sezon w wielkim wyborze bluzki szwajcarskie, suknia oraz wstawki 
Najnowszych deseni. Koronki, pończochy, chustki. Na czas kontraktów 
*tkie towary rabat. 681-100-2 IN S T Y T U C K A  Np

Samodziałki
-  gub. Kowli u sklej( majątku Szetejm e w 

na WSZy- r°5zaju angielskim „Lom espun" na damskie 
’  j i męskie ubrania Sala kontraktowa, 1-sze 

1 piętro, pokój przed restauracyą.

7"
1 OOJSO

^ r t ( G a l i z i s c h e  Karpfen)
B . c j  z>  j J_ Jakubowskich

w IU N K O W C E .
Od poczty i st kolej. Rachny o 18 wiorst, od m ias teczka  Peczara o l  i pół wiorsty; filia zaś w Ko 
marowie o 4 wiorsty od poczty i st. kol. Woronowica, a 16 wiorst od st. Winnica, podolskiej 
gub. według systemu Dl] BfbZA. z trzykrotnem przesadzaniem pierwszego lata. — Bliższe wska
zówki co do sprzedaży i transportu zarybku i kroczków, jak również objaśnienia i rady w spra
wach rybnictwa udziela hodowca ustnie, bezinteresownie, między 11-ym a 29-ym lutego od godz- 

9-eJ do 10 i poł rano w Kijowie, Bibikowski-Bulwar Nr 4, m. 9. 734—4—1

„Promyk nadziei»

pod-a skutecz nego usunięcia chwastów, skorupy, demoralizacji robotnika, 
niesienia urodzaju i wydajności daje

Grzebień polski
patentowany przyrząd do obrabiania buraków i innych okopowych, opartego 
na nowych racyonalnych zasadach. Wspulchnia znakomicie całą powierzchnię, 
nie rozpryskuje i n ie  o s u s z a  ziemi, nie zostawiając n ie w z ru s z o n e g o  
p a su  przez co zapobiega zejściu chwastów nasiennych, a dając więcej 
powietrza ziemi zwiększa urodzaj i wydajność przy zmniejszeniu 50—80^ 

robotnika. Opis przyrządu i objaśnienia zasady wysyłam franco.

Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I
Z zamówieniami na „Grzebień polski" proszę udawać się do firmy

Akc. To w. „Filwerth & Dedma” y 1 Kijowie.

I N Ż Y N I E R

Zygmunt Robakowski
WE LWOWIE.

O D D ZIA Ł K IJO W SK I S o f ijo w s k a  N r 16.

Jnstalacya Wodociągów j J(analizacyi
Urządzenie łazienek.

C E N T R A LN E  O G RZEW A N IE i W EN T Y LA C Y A .
W instytucyach Społecznych, w non* en prywatnych, MAJĄTKACH Itp. 

Przeciw pożarow e urządzenia.
Sporządzenie projektów—zestawienie kosztorysów na każde żądanie.

Więcej jak  9J0 instalacyi wykonano od 1900 roku 695-„-2
Zupełna gwar ineya. Poważna refereneye.

99Grand Cafe“
Wielka kawiarnia giełdowa. Plac Dumski Nr 3 (w domu hotelu Rosya) telef. Nr 1931 
ledna z pierwszorzędnych kawiarni mle|tcowych, największa sala (dług. sali 25 sążni) przeszło

100 siolów 2 telefony.
Wieczorami przygrywa orkiestra rżniętu, koiacye, piwo, szachy, domino, bilardy, gazety

i tygodniki.

Codziennie pierwszorzędny kinematograf, zmiana obrazów 2 razy tygodniowo.
W  Otwarte do g. 2 -e j w nocy “Pu 667-10-3

P 1! JOMPOZYCTA"
sprzedaż hurtowa i odręczna 

tylko w mag. T-wa „Wejze i Port”
K ijó w , P u b zk ió sk .a  N r llb . 1758 200-133

0,i T a NOWO-CENTRALNEJ MLECZARNI
Nabiał, kawa, czekolada, herbata. Dzienniki i pisma ilustrowane. 733-6-1

A O K M M K O K A O K M A O K K M łiO K J K M A O K A O K lK A O K łlO lO K  MOtOK

i R u r y
miedziane i mosieźne angielskie

F A B R Y K  I:

Al e n  £ v e r i t t  & S o n s
W BIRMINGHAM.

P o le o a ją i JED Y N I I .E F llE Z C N T A N C l  
na K r ó le s tw o  i C e s a r s t w o

K rzysztof B n m  & Syn
w W arszew ie, Piec Teatralny.

Adres w Kijowls podazas kontraktów- Kreszczatik, Grnnd-Hfitel.

*

X
XX
X

prukarnia polskaf
z y

■ ■v Kijowie, ■■
P r o r e z u  9 . f e l .  1672.

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa weno-
i-... dzące. ...... .........

Ceny umiarkowane.

Zamówienia wagonowe
na

jarą  syberyjską pszenicę 
 do siewu: w ._

1) Rusną syberyjską Oirkę, 2) syberyj
ską Blahnurkę i 3) t. zw. „PIererod“ 
szklisią czerwoną, przyjmuje

B—  FUDAKOWSKI
KiJÓW, Błagowleszczeńska 49.

Warunki komunikują się na żądanie.
381—„-*5

D w ór w iejski
o 12 ładnych, w yjokich, jasnych pokojach z 
ogrodem spacerowym, murów, stajn. i woz., 
lodown., loch. i t. a.; odległy o milę od Ila- 
mieńea-Fod. jest do sprzedania. Szczegóły 
Listownie: Kam.eniec-Pod , skrzynka poczto
wa Nr 14. 526-3-2

Biuro pracy Rz.-Kat. Iow. Dotr.
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu

cznice, szwaczki, oficyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała ŻjT- 
comierska 8, otwarte od g. 10—5, ku- 
ratorka zarządzająca: Lucyna Fr»>pont

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW
(Zimowy) .

99

705-4-1

X0 0 c»c:> 0 c*0 t0 o0o00cx< .*0oc*.»0o0o000oc:j000c300oe»00c30ę>0000oc;)oc }£*

RO K X X X II  IS T N IE N IA .
Najtańsza i najobfitsza ilustracya dla rodzin

polskichLECHITA”
Z bezpłatnym dodatkiem powieściowym co tydzień.

5 2  a rk u r tz e  r o c z n ie .
Obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, chwilę bieżącą wszechświatową, 
wiedzę gruntów i ą w formie j)oj)ularupj) politykę, wychowanie, slowrem wszy

stko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego.
S z c z e g ó ln ie j  u w z g lę d n ia  d z ie je  o jc z y s t e .

W r. Ly08 driiKuje powieści: historyczną Kazimierza Glińskiego „Zaloty ^rb- 
la Jegomości1-; społeczną Henryka Zbierzchowskiego „Literat® Nowele; ‘ Elizy 
Orzeszkowej, Maryi Rodziewiczówny, Zuzanny Rabskiei, Jerz go Orwicza, Stani
sława Ostrowskiego Roezye: Gomulickiego, Kasprowicza, Or-Ota i innj-ch wie
szczów. Opowiadania histuryczue: Kazimierza Bartoszewicza, Maryara Danie 
ckiege, Aleksandra Kraushara, Walerego Przyborowskiego, Michaia Synoradzkie- 
go. Szkice przyrodnicze i psy'holog>c.'n3 prof. d ra Ochorowicza. Fejletony spo
łeczne K. Bartoszewicza, Z Dębickiego, W. Gomulickiego, M. Synoraazkiego, J.

Ursyna.
W dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 

Brandta, Kussaków, Falata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniej
szych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmtehy, miejscowości historyczne, 
portre y znakomitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym— utwory najwybitniejszych autorOw 
polskich: J. I. Kraszewskiego, W. Łozińskiego, Sowińskiego i innych.

W ARUN KI P R E N U M ER A T Y !
w Warszawie: 

Rocznie rb. 6
Półrocznie „ 3
Kwartalnie „ i kop. 50.

na prowincyi: 
Rocznie rb. 8
Półrocznie „ 4
Kwartalnie . 2

Na żądanie administracya wysyła numer okazowy "bezpłatnie. 
A d re s  redakcyi i administracyi:

W a r s z a w a , P la o  W a r e c k i 4.

Na kol. Pvłudn.-Zafcl.0dliiichi

Kuryer  I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zaweigrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Bałystok, Grąjewo, Humań, Nowosiehce — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy 1, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz- 12 m. 30 
w nocy, pizyth. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w , 
przych. o godz. 8 m. 15 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od
chodzi o godz. 8 ziana, przychodzi o godz.
7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesz, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w , 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer I i II kl. — W artzawa; Brzećć — 
odchodzi o godz. 7 m. w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Warrzawa, Sarny, 
Kowel — odchodzi o godz. 12 m 23 po poł. 
przychodzi o godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II i III ki. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. l i  m. (to w no
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, W ar
szawa, Sarny, Kuwel, W ilno — odch. o g. 
U  m 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rosiów nad Do
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamion- 
ka, Fastów — odch. o godz. 7 m. 4a zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, Ełiza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wotgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 z/ana.

Mieszany 1, II i 111 kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch o godz. 4 nr 40 
po poł., przychodzi o godz. 9 m 28 zrana.

Towarowy pośp. IV Kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 05 zrana

Na kol. M oak.-Klj.-W oronoakleji
Pośpieszny I, (1 i III kl. Moskwa — odch. 

o godz. 11 m 30 zrana, przych o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o godz 1 po p o ł , przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III Kl. Moskwa, Kurak. 
W oroneż—odchodzi o godz. Iz  m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł

Osobowy I. II i III kl. Petersburg, Kursk, 
Woroneż -odchodzi o godz. 7 m. 20 wiecz., 
przych. o godz. 11 zrana.

Pocztowy 1, II i III kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug—odchodzi o godz. 12 m 15 w 
nocy, pizycb o godz. 7 m. 10 zrana.

Pośpieszny I, II i III ki. Połtawa, Charków 
Łozowaja, RostOw, Sey-astopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o godz. 8 m. 55 
zrana.

Tow -osobowy II i IB kl. Połtawa, Char
ków,—odchodzi o godz. 8 m. 30 zrana, 
pi zych. o godz. e m. 48 wiecz

Osobowy I, II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.
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Od ^edakcyi i /idministracyi.
TRZECI ROK ISTNIENIA.

„ D z i e n m H  K n o y s & i pierwszo i jodyno polskie pismo codzienne 
na Rusi poświęcono sprawom polityczny ni, 

społecznym i kulturalnym, wychodzić będzie w rok u 1908 na warunkach dotychczasowych.
Coraz większe moralno f materyalne poparcie spoleczcńsiwa naszego i stało zwię- 

kszametsię koła prenumeratorów i czytelników , Dziennika Ki,owskiegov daje możność 
przystąpić do dalszych ulepszeń w treści i układzie pisma.

Specyalnie zwróconą będzie uwaga na działy: informacyjny i literacki.
Dział telegramów własnych znacznie został rozszerzony

Również informacye ekonomiczne prowadzone będą szybko i regularnie. 
W  dziale literackim „Dziennik Kijowski44 pomieszczać będzie w odcinkach utwo

ry beletrystyczne, oryginalne i tłumaczone, przeglądy i sprawozdania literackie i arty
styczne, kroniki z życia zagranicznego, fejletony.

Wobec wprowadzonych zmian i ulepszeń redakcyjnych, administracya „Dziennika 
Kijowskiego” postanowiła wprowadzić niezbędne techniczne ulepszenia: w pierwszym zaś 
rzędzie zamianę maszyn płaskich na rotacyjne, co umożliwi pomieszczanie w piśmie osta
tnich wiadomości telegraficznych, nadchodzących w nocy.

Dla dokładnego uregulowania nakładu i uniknięcia zwłoki w nadsyłaniu pisma prosimy
0 wczesne odnowienie prenumeraty.

W  zawiadomieniach o odnowieniu prenumeraty prosimy wskazywać dokładny
1 czytelnie napisany a d r e s e

MILIONY LUDZI
ludzie za w sa

Za udoskonalenie tej gałęzi przemysłu.

Brand Prix P . . .S  1900. Towarzystwo Akcyjne
Fabryki Mebli Wiedeńskich

Jakób i Józef Kohn
Pierwszorzędny Wielki Magazyn Mebli

Mikolajowska 9 Kijów Mikołajewska 9.
Upraszamy o zwrócenie uwagi na szczegółowy adres.

Wielki wybór nowości.
W łe d o A ck le  s ty lo w e  m e b le  g ię te ,

E le g a n c k o  o b ite  g a r n it u r y ,
M eb le  a r t y s t y c z n ie  w y k o n a n e .

Ceny m ożliw ie nizkie.

Na czas kontraktów.
Do odnajęcia. 2 pokoje. W iadomość: Kre- 
szczatik 29. m. 7* w podwórzu, wejście fron
towe. 711—2—2

m pa-Nauczycielka polka, z gimnaz 
tentem, posiadająca jeżyki: rt 

ski, francuski i niemiecki teoret » muzykę,
! poszukuje posady. Adres: Biała-Cerkiew, ki- 

_ . jow. gub., ul. Zaj-rowalcza, d. Gorczyńskiego,Hor» concours^St. Louis 1904. p Kislawskiej. (>46-4-4

T-wo Przemysłowe „Oszczędność”
Telefon 1913, Kreszczatik Nr 34 

Przyjmuje na komis .

przechowanie w suciiych mur. lokalach
i oddzielne pokoje.

Przewóz i opakowanie. 
Kreszczatik (Pasaż) Nr 34telefon 1913.

Główne w ejście . 595-„-3

rżani

•Mi

Ku uw adze PP. zam iejscow yohi

Staranne opakowanie i zupełna gwarancya dobroci towarów.

Od Nowego roku wrychodzić będzie zamiast tygodnika „Glos Polski4 
miesięcznik p. t.

„PRZEGLĄD NARODOWY”
pod kierownictwem Zygmunta Balickiego, przy współudziale znacznie roz
szerzonego koła współpracowników „Głosu Polskiego44. „Przegląd Naro
dowy 4 będzie pismem poświęconem ogólnym zagadnieniom kultury i po
lityki narodowej oraz budzeniu myśli w kierunku teoretyczno-programowym, 
stać przeto będzie poza sprawami polityki bieżącej i względami stronniczymi.

Nr 1 ukaże się w pierwszej połowie stycznia i zawierać będzie arty
kuły: Z. Balickiego, S. Bukowieckiego, R. Dmowskiego. W . Konopczyńskiego, 
A. Sadzewicza, J. Kisielewskiej i in.

w Chersońsk. gub., 30 wiorst od kijów 
gub., 450 dzies., 11 zabudowań bez d, mu 
właściciela, 13 rb. dziesięcina. Kaucya obo
wiązkowo. Obok można jeszcze 4uO dzies. 
Szczeg .i W .-Podwalna 33, m. 7, od g. 
3 do 4 i pół po poł. 452—7—6

Polka ukon. gimn., buchalteryę., 
poszuk. pracy w biurze. Włodzimierska 

Nr 76, m. 1.

zn. ję z jk i 
zimiersk" 

683—3—3

Gabinet i Salon S f f f i !
wejście frontowe, Bel-etage. 696-3-2

poszuk. posady 
uo kasyera, mło-L kau cyą  ekonoma Iul —  — , —

dy człowiek maj. poważne świadectwa. A- 
dres: Obodówka Pod. gub. A. Bielski.

766-3-2

M o i a ł o l i 7  do w ydzierżawienia, 315 
Ifla J ą lC K  - dziesięcin f najlepszego
ezarnoziemu z sadybą i stawem w pobliżu 
Kijowa. Szczegóły mag. herbaty „Rosya“. 

W .-W asvlkowska Nr R.
664-2-2

I n n u  sążni ziemi z domem sprzedaję. 
,U U U  Brzesko-litewska szosa Nr 6. 623-6-2

Aio-Dentysta W. Źarczyóski :■> 
k sm d row sk a  Nr 41.

f?T-„-io

Maq. 1 wa spożyw. w Neświeżu gub 
 Mińsk, poleca szynkę, kiełbasę li
tewską vędzoną w dóbr. gatunku. Po 12 i 
pół—13 i pół rub. za pud loco st. Zamlrje.

675-3-3

człowiek poszukuje posadj 
_  biurowej lub przy gospodar- 

ice.’  Redakcya ..Dzień. Kijów. “ dla P. P.
.7 1 4 -1 0 -2

Nllody

posady zarządzającego majątkiem
kasyera lub kontrolera, pracowałem w ma
jątkach wielkich, mogę złożyć świadectwa, 
kaucye i osobiste rekomendacye Oferty: 
„Dzień. Kijów.“ D. A. 713—10—2

F o k s a l  14
rodzaju wiejskie

$
W Warszawie: 

r o c z n ie ...............................rb cS
p ó łr o c z n ie ...........................   4
k w arta ln ie ...........................   2
Za odnoszenie do domu dopłaca 

się 15 kop. kwartalnie.

PRENUM ĘRATA WYNOSli
Z przesyłką pocztową: 

rocznie . . . rb. 10 kop.
półrocznie . . . „ 5 „
kwartalnie . . „ 2  „

m
m 50

m
m

Uprasza się o wczesne nadsyłanie zamówień i przedpłaty celem uregulowania nakładu.
OGRODNIK' " S a "  Eleganckie i szybkie wykonanie m|V edrobyk' 

‘ n,Sd3dan“ her Do chenrcznego czyszczenia i farbowania
• i f i n . Y l i l / O K i r I  C A D D IID U I  mag. W. Włodzimierska 53 wprost Teatru miejskiego, n AtiuIAnuK'CJ rAnDIAnni kantor przy tarbiarni N. Podwarna 25.

(firma egzystuje od 1897 roku).
Farbowaaio i ozyozczenle wyk. bez prucia, pod nadzorem osobistym. Farby bez zapachu. 

(Jonr nader umiarkowane. Main nadzieję, że szanow. klientela i nadają zechce odwie- 
di&c "mój magazyn.

) k ijć i

>W ,W asilkowska2l

640-5-2

W. Litwinowa
B. Glinka. 

KIJÓW, |

W .W asilkowska 21
oleca w wielkim wyborze Łóżka według modeli ang. i innych. M ataraca- ®PO

Materace siatkowe, Umywalnie, Klozety, Wanny, Lampy, Sam ow ary, 
chnie spirytus, i naft. naczynia emaliowane, niklowane itp.

Ku-

Ceny najniższe. 600-10-3

BIURO POŚńtDM ICiW A PRACV
Związku Wzajomnaj Pomocy Pracowników  

Kijów, K reszczatik 56, m. 8  (do '-g o  lutego, Kreszczatik 28. m, 7) poleca 
techników, cnemików, mechaników buchalterów, rządców rolnych, ekonorców, 
rzemieślników i wogole pracowników rolnych i przemysłowych, wyłącznie człon

żonaty, posiadający wszechstronną i giun- 
rowną znajomość każdej gałęzi ogrodnictwa, 
praktycznie i teoretycznie oraz pszczelnictwo 
j chmielarstwo, poszukuje posady zaraz. A- 
dres: W arszaw a, skrzynka pocztowa 377 
Ursynów, W ładysław Smardzewski.

520—4—3

K raszczatik Nr 34 (w  pasażu) 
telefon 1913 

Skład rzeczy o- L i m i n a  kwiiy lombardów 
kazyjn. i mebli M I|JU JO rządowych i pry-.mohlo Porcelanę, bronzy, obra- 
watnych, HltSUlo- zyi perły, brylanty i in. 
kosztowności; przy m agazynie sp«cyalne a ło lio r  odnawiania starożytnych o- 
a l c i l L  brązów, mebli i innycn rzeczy

• malarza, 
obrazów

pod kierownictwem specyal. artysty malarza. 
Ocenianie starożytnych rzeczy i obrazów 

BEZPŁATNIE.
K rsszczatik  Nr 34 fw pasażu)

telc f 2913. 4l8-„-5

W apsza wa,
poleca wszelkiego 
ekwipaże. Cenniki za nadesłaniem' sie
dmiu 7-kop. marek wysyła Najwłaściw
sza pora na obstalunki. 590-3-2

Zakład Leczniczy

D-ra Olechnowicza
słowo, Czerwony-Dwór, poczta 
powiat warszawski, telefoniczne

d la  n e rw o w o  c h o r y c h
z oddziałem dla upośledzonych umy-

pnezta Marki, 
foniczne połą

czenie z Warszawą. 20-5-4

Dziei żawa do oddania 280 dz. ornej ziemi 
i łąk, w żytom. pow. Od stacyi koi. 26 w., 

od gorzel. 2 w., od ^ytom. 55 wiorst Po 8 rb. 
dzies., od 1 marca 1908 r. W iadom ość Mała- 
W łodzim ierska 31 m.' 29, od 12—2. 631-4-3

członek „Związku 
Adres; Kijów, 

Michałowska 5~ (mleczarnia). 578-10-4

Biuro Nauczycielskiez  Warszawa,
Włodzimierska 19, poleca: nauczyciel
ki z wysokiem wykształceniem, guwer
nerów, freblówki, bony Polki, ochro- 
niarkr, osoby do towarzystwa i zarządu 
domem. Cudzoziemki sprowadza wprost 
z zagranicy. 3865-30-1

Mlnfłlf człow iek poszukuje 
nliU U y wieczorowego zajęcia. Adres:

Rolnik z długolet. prak., 
ofic. roln.“ poszuk. pracy.

Kijów.** dla S. J.

biurowego 
Dz. 

537—5 5

Mydło Kazańskie. lin, przywiózł na kon
trakty wielki wybór mydła tualetowego. 
Dom kontraktowy, górne piętro, na scho 
dach. Szczegółowy cennik bezpłatnie

548—5 -IW '

lubią się Lidnii ubierać, na co potrzeba dużo pieniędzy Praktyczni 
gustownie ubrani, wyuająe mało pieniędzy, zawdzięczając bezpośredniemu zwróceniu się 
do fabryki T-w a „Jakoi “ , która wysyła po cenach j hurtowo-fabrycznych* następujące 
materyały „Luw r11. Najpraktyczniejszy i najnowszy materyał na męskie garnitury, tka
ny z miękkiego szewiotu -  czarny, ciemnogranatowy gładki, albo tkanf w nowomodne
punkciki lub śliczną kratkę, kolorow: ciemnoszary, oliwkowy i czekoladowy, mające ładny 
■wygląd na matśryale. Za odcinek 41/, arszyna na cały męski garnitu, 5 rb. 25 kop.

Lepszy gatunek 6 rb .50| k op . Gatunek „Prima** 8 rb. 50 kop. i 10 rb.
Ostatnia now ość! Francuski kamgarnowy mate 

ryai ,,N icca“ , tkany z miękiej czesanej wołny, k o lo ry  
czarny, ciemnogranatowy i oliwkowy, gładki lub w kratki 
/. jedwabiu, zaledwie widoczne. Niniejszy materyał jest 
najmodniejszy na bardzo elegancki i solidny garnitur. Za
odcinek 4 '/, arszyna na kostyum 11 rb. Lepszy,- gatunek
i i  rb. 50 kop. Gatunek „Prim a“ 15 rb. Przy zamówieniu 
3-ch lub więcej odcinków naraz dodaje się podszewka 
darm o! Podług życzenia przygotow-ujemy, przysyłającym  
miarkę, marynarkowe garnitury z wyżej wymienionych 
materyałów po cenie od 13 rb. do 25: rb. Zapakowanie 
i przesyłka pocztą na rachunek fabryki. Za zaliczeniem 
pocztowem dolicza się 2 k op. ud rubla.'". W ysyła się bez 
zadatku. Na Syberyę 5°/p drożej. Bez ryzyka! Towar, 
nie podobający się. przyjm ujem y 7. powrotem i zwracam.\ 
pieniądze. Zn wyborowy gatunek towaru firma nagi., 
dzona dużym srebrnym medalem nu wystawie w Ru 
stówie n/D. ’ 505 —6—2

Zamówienia adresować:

Kantor fabryki: T-wa „JAKORyLódź Nr 400

K. SE PT ER i C-e
K r e s z c z a t ik  N r 4 0 , dom Barskiego.

Okulary, binokle i lornetki w zwyczajnych, wykwin
tnych i cennych oprawach. Szkła w najlepszym gatunku 
zwyczajne, cylindryczne, pryzmatyczne i inne. Szkła lzo« 
m etryczne. Okulary dla automobilistów, robotników w 

hutach i fabi., kaeh. 4149-„-14

N ASIO N A
h T  1*21  Arnuulka, Białolurka, Ulkp,

* "  oryginalna „Strube** ze Schlir stadtu.
| p P 7 m ip ń  h ^ u z -  r n u  oryginalny .Hanna“ i „Goldet Melon**, 
^  m  u * » a i  IIJ  „Hanna- krajowy pierwszej reprodukcyi

Soczewica, Groch Victoria, Rychlik, Buraki paste
wne, Marchew pastew., Lucerna, Traw/ etc.

J a r ą  p tz e n ic ę , w  .o e c  z n a c z n e g o  popytu, n io re m y  do
s t a r c z y ć  ty lk o  p r z y  w c z e s n e m  z a m ć w ij i i iu .

L. ZDROJEWSKI I K. GRABOWSKI
Kijów, Kreszczatik 25. 4728-15-14

I " ? * . .  S o i  nasion fl. C i i  i H a  i
A  w Klfowie, Bibikowski Bulwar 2 (róg Kreszozatiku). Poleca iiajlepszi' nusiona: ogro- S  
2  dowe, kwiatovm, gazonowe, rolnicze i In. W ydział rolniczy pod kierownictwem •  

fachowo wykształcone jo rolnika. Repreżentacya pierwszorzędnych firm zagranicznych ©  
0  j Cenniki ilustrowane z tekstem na żądanie bezpłatnie. 331- -3 A

Bracia Zarębscy
w K ijow ke, P la c  K r e s z o z a t ic k i  H r 2.

Przyjmują budowę nowych i rekonstrukcję 
rych młynów wszelkich systemów.

sta-

Skład maszyn i rekwizytów młynarskich. 284-20-'

KALOSZE
»»PROWODNIK

P A TE N T O W A N E

I I

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYl FASONÓW.k

FIRM A B E ZW A R U N K O W O  RĘCZY  
ZA  N IE P O R Ó W N A N Ą  T R W A Ł O Ś Ć  

KAŻDEJ PARY.

Sprzedaję 117 działek leśnych
na wille nad rzeką Horyń, obok stacyi i miasta Sławuta, gub. wołyńskiej, 
o 4 wior. od zakładu leczniczego, wśród 30 tysięcy dziesięcin lasu sosnowego 
W Sławucie są doktorzy, apteka, tatarski zakład kumysowy i skład materya
łów budowlanych. Zgłaszać się: Kijów, Kościelna 12, m. 5. Telefon 538, lub 

do upełnomocnionego do sprzedaży, geometry J. Wolańskiego w Sławucie.
118-20-16

Drukarnia Polska w Kijowie, alioa Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Paszkińsklej


